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CEN fi PRENUMERATY: K ;
cztow- Z z l o n .  Cena p o jed y n czeg o  r

Miesięcznie z odnoszeniem 
omu lub z przesyłką po- 

p ojet iyń czego  numeru 10 gro szy .
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 3C7 955 — — 
Redaktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Kedakcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

f ' p K J Y  n n ^ n ^ y F N *  w*ersz milimetrowy przed tekstem 
L  1. 4 0  gr tekście, za tekstem i nade­

słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Numer Wi e l ka n o c n y

0d czego uzależniają Sowiety
przystąpienie do Ligi Narodów?

SOJUSZ 
POLSKO-FRANCUSKI
kam ieniem  w ęgielnym  pokoju 

Europy.
L o u is  B a r t h o u ,  m i n i s t e r  s p r a w  z a ­

g r a n i c z n y c h  Fra nc j i ,  p r z y b ę d z i e  w k w i e ­
tn i u  d o  Pol ski .  B ę d z i e  to  p i e r w s z a  wi ­
zy ta  f r a n c u s k i e g o  m i n i s t r a  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  w n a s z y m  kr a ju .

J u ż  s a m  w y b ó r  o s o b i s to ś c i ,  k t ó r ą  
g o ś c i ć  b ę d z i e m y  u n as ,  j e s t  w i e l c e  s y m ­
p a t y c z n y .  B o  L o u i s  B a r t h o u  j e s t  o d  
wi e l u ,  w ie l u  la t  p r z e d s t a w i c i e l e m  ty c h  
kół  w e  Fra n c j i ,  k t ó r e  z a w s z e  o k a z y w a ­
ły p e ł n e  z r o z u m i e n i e  d l a  w s p ó ł p r a c y  z 
P o l s k ą .  B a r t h o u ,  k a w a l e r  o r d e r u  O r ł a  
B i a łe g o ,  był  m i n i s t r e m  w o j n y  w r. 1921,  
g d y  w P a r y ż u  N a c z e l n i k  P a ń s t w a ,  Mar-* 
s z a ł e k  P i ł s ud sk i ,  z a w i e r a ł  ó w c z e s n ą  k o n ­
w e n c j ę  w o j s k o w ą .  B a r t h o u ,  c z ł o n e k  fl-  
k a d e m j i  F r a n c u s k i e j ,  p r z e d s t a w i c i e l  e l i ­
ty  i n t e l e k t u a l n e j  F ra n c j i ,  j e s t  n a s z y m  
w y p r ó b o w a n y m  p r z y j a c i e l e m .

f l l e  p o z a  t e m i  w z g l ę d a m i  o s o b i s t e -  
mi  m a  p r z y ja z d  m i n .  B a r t h o u  g ł ę b s z e  
z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e .  W i z y ta  s t e r n i k a  
po l i tyk i  z a g r a n i c z n e j  F ra n c j i  w s t o l i c y  
Po l sk i  j e s t  f a k t e m  o  d o n i o s ł y m  z a s i ę ­
gu .  D o w o d z ą  t e  o d w i e d z i n y  b o w i e m ,  
j a k  b a r d z o  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  w z m ó c  
n iła  s i ę  n a  ś w i e c i e  p o z y c ja  Po l sk i ,  w 
j a k i m  s t o p n i u  u k r z e p i ł a  s i ę  m o c a r s t w o ­
w a  ro la  n a s z e g o  p a ń s t w a .  D o w o d z i  t a  
w iz y ta ,  ż e  w P a r y ż u  u ś w i a d o m i o n o  s o ­
b ie  w a g ę  so ju s z u ,  ł ą c z ą c e g o  o b a  p a ń ­
s tw a .  Dzi ś  m ę ż o w i e  s t a n u  F ra nc j i  d o ­
szli d o  p e ł n e g o  u ś w i a d o m i e n i a ,  źe  s o ­
ju s z  t e n  n ie  j e s t  j e d n o s t r o n n y m  c i ę ż a ­
r e m ,  a l e  d w u s t r o n n ą  k o r z y ś c ią .  N ie-  
ty lk o  P o l s k a  p o t r z e b u j e  F ran c j i ,  a l e  i 
F r a n c j a  Pol sk i .

O s t a t n i e  c z a s y  w n i o s ł y  w e  F r a n c j i  
p r ą d ,  z m i e r z a j ą c y  d o  s i l n i e j s z e g o  z a ­
a k c e n t o w a n i a  w s p ó ł p r a c y  p o l s k o  f r a n ­
c u s k ie j  n a  p l a t f o r m i e  p e ł n i e j sz e j ,  niż 
d o t y c h c z a s ,  r ó w n o w a g i  o b u  p a r t n e r ó w .  
Z n ik ły  już  n a  s z c z ę ś c i e  w k o ł a c h  f r a n ­
c u s k i c h  m ę ż ó w  s t a n u  p o g l ą d y ,  j a k o b y  
so j u s z  p o l s k o - f r a n c u s k i  by ł  w ł a ś c i w i e —  
p r o t e k t o r a t e m  m o c a r s t w o w e j  F ranc j i  
n a d  z a g r o ż o n ą  ze  w s z e c h  s t r o n  i n i e ­
p e w n ą  j u t r a  P o l s k ą .

O s t a t n i e  l a t a  z m i e n i ł y  g r u n t o w n i e  
p o z y c j ę  Pol sk i .  O d p r ę ż e n i e  w s t o s u n ­
k a c h  z a r ó w n o  p o l s k o - r o s y j s k i c h  j a k  i 
p o l s k o - n i e m i e c k i c h  u c z y n i ł o  b e z p r z e d -  
m i o t o w e m  z u p e ł n i e  „ p r o t e g o w a n i e "  
Po l sk i .  F\ r ó w n o c z e ś n i e  s t a b i l i z a c j a  w e  
w n ę t r z n o - p o l i t y c z n a  w n a s z e m  p a ń s t w i e ,  
u o d p o r n i e n i e  n a s z e g o  b u d ż e t u  i w a l u ­
ty  p r z e d  w s t r z ą s a m i  —  s t w o r z y ł o  z P o l ­
ski  k ra j  o m o c n y c h  z r ę b a c h  o r g a n i z a ­
c y j n y c h .  W r e s z c i e :  P o l s k a  j a k o  s z e r ­
m i e r z  ide i  p o k o j u  —  i to  s z e r m ie r z ,  
n i e  o g r a n i c z a j ą c y  s i ę  d o  s ł ó w  ty lko ,  
l ecz  r e a l i z u j ą c y  t e  i d e e  w  c z y n i e  —  
s t a ł a  s i ę  n a j s i l n i e j s z ą  r ę k o j m i ą  p a c y f i ­
kac j i  W s c h o d n i e j  E u r o p y .

O t o  p s y c h o l o g i c z n e  t ło,  n a  k t ó r e m  
w e  F ra n c j i  d o k o n a ć  s i ę  m u s i a ł a  z m i a ­
n a  n a s t r o j ó w ,  o d p a ś ć  m u s i a ł y  r e s z t k i  
b ł ą k a j ą c y c h  s ię  d o  n i e d a w n a  p o g l ą d ó w  
o  s t o s u n k u  „ p r o t e k t o r a ” d o  „ k l i j e n ta "  
—  a w y ł o n i ć  s i ę  m u s i a ł a  p o t r z e b a  ś c i ­
ś l e j s z e g o  z a d z i e r z g n i ę c i a  w s p ó ł p r a c y  na  
p la t f o r m i e :  ró wn i  z r ó w n y m i .

W y r a z e m  t e g o  w ł a ś n i e  j e s t  p r zy ja zd  
m i n .  B a r t h o u  d o  W a r s z a w y .

P r z e k o n a  s ię  o n  tu  n a o c z n i e ,  j ak 
f a ł s z y w e  by ły  p r z y p u s z c z e n i a ,  j a k o b y  
P o l s k a  o d d a l a ł a  s i ę  o d  s w e g o  s o j u s z n i ­
ka,  z k t ó r y m  łą c z ą  ją  t y l o l e t n i e  nici 
s y m p a t j i .  FUe p r z e k o n a  s i ę  z a r a z e m ,  że  
P o l s k a  o b e c n a  p r o w a d z i  r e a l n ą  p o l i t y ­
kę ,  z m i e r z a j ą c ą  d o  u t r w a l e n i a  p o k o j u  
św ia ta ,  a  w t e j  p o l i t y c e  g ł ó w n y m  k a ­
m i e n i e m  w ę g i e l n y m  by ł  i p o z o s t a n i e  
so j u s z  p o l s k o  f r a n c u s k i .

LON D Y N .  „Da i ly T e l e g r a p h ” p o r u ­
sz a  na  sw y ch  l a m a c h  s p r a w ę  w s t ą p i e n i a  
S o w i e t ó w  d o  Ligi N a r o d ó w .  —  Z d a n i e m  
p i s m a ,  r z ą d  s o w ie ck i  u za le ż n ia  s w e  w s t ą ­
p i e n i e  do  Ligi N a r o d ó w  o d  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  w ar u n kó w :

1) W s zy s t k i e  p a ń s tw a ,  n a l e ż ą c e  do  
Ligi Nar od ów ,  k tó r e  d o t y c h c z a s  n ie  u z ­
na ły S o w i e tó w ,  m u s z ą  to  uczyn ić ;

2) Liga ogłos i  d e k l a r a c j ę  o r ó w n o ś ­
ci r a s o w e j  (k ro k  na j w i d o cz n ie j  s k i e r o ­
wa n y  p r z e c i w  H i t l e rowi ) ;

3) Liga z o b o w ią ż e  s i ę  d o  s h a r m o n i -  
z o w a n ia  p ak t u  Ligi N a r o d ó w  z p a k t e m  
Kel loga;

4)  Kro k i em ,  p o p r z e d z a j ą c y m  w s t ą ­
p ien ie  S o w i e t ó w  d o  Ligi N a r o d ó w ,  mia -

r
W A R SZ A W A .  W a r s z a w s k i e  w ł a d z e  

ś l e d c z e  wykry ły  s p r a w c ó w  n a p a d u  na 
d z i e k a n a  prof ,  dr- H a n d e l s m a n a .  W s z y s ­
cy zos ta l i  a r e s z to w a n i .

D o c h o d z e n i e  u jawn i ł o ,  że  p ię c iu  
s p o ś r ó d  a r e s z t o w a n y c h  o s t a t n i o  c z ł o n ­
kó w r o z w i ą z a n e g o  o b o z u  Wie lk iej  P o l ­
ski,  s e k c j i  r z e m i e ś l n i c z o  - r o b o t n i c z e j  i 
i s e kc j i  m ł o d y c h  S t r .  N a r o d o w e g o ,  a 
m ia n ow ic i e :  Z y g m u n t  D z i a r m a g a  —  s t u ­
d e n t ,  T a d e u s z  B a r t o s z e w i c z  —  s t u d e n t ,  
E d m u n d  J a n i e  —  b iu r a l i s t a  b e z r o b o tn y ,  
E d w a r d  G a jk o w s k i  —  m a l a r z  poko jow y 
i R y s z a r d  A res  —  n i e u s t a l o n e j  p rofes j i ,  
zo rg a n i zo w al i  i b ra l i  czy n n y  u d z i a ł  w 
n a p a d z i e .

P o d a w a n e  p r ze z  n ic h  al ibi  —  po

PAR YŻ.  Wykr y ta  p r z e z  po l i c j ę  f r a n ­
c u s k ą  a f e ra  sz p ie g o w s k a ,  z a c z y n a  p r z y ­
b i e r a ć  f a n t a s t y c z n e  w p r o s t  r o zm i a r y .  
S p r a w ą  tą  z a i n t e r e s o w a ł y  s i ę  n ie ty lko  
w ł a d z e  f r a n c u s k i e ,  a n g ie l s k i e  i a m e r y ­
ka ńs k ie ,  a l e  r ó w n i e ż  czynniki  w ło sk ie  i 
belgi jsk ie .

M a ł ż e ń s t w o  S m i t h  n a l e ż a ł o  do  
św ie tn ie  zo rg a n iz o w a n e j  sza jk i  s z p i e g o w ­
skiej ,  m a j ą c e j  s w e  f i l je we  w sz y s tk ic h

loby  być  z a w a r c i e  f r a n c u s k o - s o w i e c k i e g o  
u k ł a d u  o w z a j e m n e j  po m o c y .

L o n dy ń sk ie  k o ła  po l i t y cz ne  w y m i e ­
n ia ją  j e sz c z e  d w a  d o n io s ł e  ż ą d a n i a  S o ­
wie t ów ,  n a s t r ę c z a j ą c e  p o w a ż n e  t r u d ­
nośc i :

1)  Aby p rzy w s t ę p o w a n i u  S o w i e tó w  
d o  Ligi p r zy ję ty  z o s t a ł  o d p o w ie d n i  p r o ­
tokó ł ,  s tw ie rd z a j ą c y ,  że  Ros ja  s o w ie c k a  
n ie  j e s t  o d p o w i e d z i a l n a  za  t r a k t a t  w e r ­
sa lsk i ,  że  n a s t ę p s t w a  t e g o  t r a k t a t u  n ie  
o b c i ą ż a ją  S o w i e t ó w .

2 )  P r z y ję c ie  p r z e z  L igę o k r eś le n ia  
n a p a s tn i k a ,  w e d łu g  p r o s t e j  fo rmuły ,  z a ­
w a r te j  w u k ł a d z i e  z P o l s k ą  i i nnym i  
s ą s i a d a m i  Rosji .

s p r a w d z e n i u  —  n ie  p o tw ie r d z i ł o  się,  
m im o ,  iż d la  u d o w o d n i e n i a  s w e j  n i e ­
w in n o ś c i  n i e k tó r z y  z a r e s z t o w a n y c h  p o ­
daw al i  al ibi  d o ś ć  d r a s t y c z n e  i ^ k o m p r o ­
m i t u j ą c e  i ch m o ra l n ie .

Z e b r a n e  p r z e z  pol i c j ę  do w o d y  b e z ­
p o ś r e d n i e g o  u d z i a łu  a r e s z t o w a n y c h  w 
n a p a d z i e  na  prof.  H a n d e l s m a n a  skłon i ły  
w i c e p r o k u r a t o r a  Kożu ch oW ski ego  i s ę ­
d z i eg o  ś l e d c z e g o  S z w e d o w s k i e g o  do  
z a r z ą d z e n i a  a r e s z t u  p r e w e n c y j n e g o  w o ­
b e c  w sz y s tk ic h  p ię c iu  wy mi e n io n y ch ,  
j ako  p o d e j r z a n y c h  o p r z e s t ę p s t w o  z a r t .  
133 k. k., m ó w i ą c e g o  o cz y nn e j  n a p a ś c i  
na  u r z ę d n i k a  p o d c z a s  lub  s p o w o d u  p e ł ­
n ie n i a  p r z e z e ń  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y ch .

p r aw ie  s t o l i c a c h  e u r o p e j s k i c h .  W  m i e s z ­
kan iu  lo n d y ń s k i e m  S m i t h ó w  z n a le z i on o  
n o t e t n i k  z a w ie r a j ą c y  k lucz do  n ie zw yk le  
s k o m p l i k o w a n y c h  szyfrów.  P o n i e w a ż  ca  
ł a  ob f i t a  k o r e s p o n d e n c ja ,  p r o w a d z o n a  
p r z e z  S z m i t h ó w  z c z ł o n k a m i  sza jk i  w 
ca łe j  Eu rop ie ,  k tó r e j  c z ę ś ć  d o s t a ł a  s ię  
w r ę c e  pol icj i  ang ie l sk ie j  i f r a ncu sk i e j ,  
p i s an a  j e s t  t y m  szy f re m,  w ł a d z e  pol icyj-  
no  z a j ę t e  są  c b e c n i e  o d s z y f r o w a n ie m

tyc h  l is tów,  z a w i e r a j ą c y c h  —  jak s ł y ­
c h a ć  s e n s a c y j n e  sz cze gó ły ,  k o m p r o m i t u ­
j ą c e  w ie l e  w y b i t n y c h  o s o b i s t o ś c i  w r ó ż ­
n y c h  k r a ja ch .

W zw ią zk u  z w y k ry c ie m  tej  wielkiej  
a fe ry  w P ar y żu ,  w ł a d z e  f r a n c u s k i e  z w r ó ­
ci ły s i ę  do  a m e r y k a ń s k i e g o  m i n i s t e r ­
s t w a  sp r a w ie d l i w o śc i ,  k tó r e  w te j  s p r a ­
wie w s z c z ę ł o  r u c h l i w e  ś l e d z t w o .

O k a z a ł o  s i ę  p r z y t e m ,  że  zg i n ę ły  
ró w n i eż  w a ż n e  p lanv a m e r y k a ń s k i c h  for-  
tyf ikacy j  i d o k u m e n t y  z a w i e r a j ą c e  p o u f ­
ne  sz c z e g ó ły  o a r mj i  S t a n ó w  Z je d n o c z o -  
cz o n y c h .  W s p r a w i e  t e j  u d a ł o  s i ę  kil­
ka  w y b i t n y c h  o s o b i s t o ś c i  a m e r y k a ń s k i c h  
d o  P a r yż a .

Telegr. przekazy pieniężne 
między Polską  a Niemcami.

BERLIN.  M in i s t e r s tw o  p o c z t  i t e l e ­
g r a f ów  R z e s z y  og ło s i ło  k o m u ni ka t ,  z a ­
w ia d a m i a j ą c y ,  że  z d n i e m  1 kw ie t n ia  
b.  r o k u  p r z y w r ó c o n e  zo s ta j ą  n o r m a l n e  
p ie n ię ż n e  p r ze ka zy  t e l e g r a f i c z n e  m ię d z y  
P o l s k ą  a N i e m c a m i .  W o b e c  t e g o  z dn.  
1 kw ie tn ia  b ę d z i e  m o ż n a  u s k u t e c z n i a ć  
p r z e k a z y  t e l e g r a f i c z n e  w o b u  k i e r u n k a c h  
o c z y w i ś c i e  w r a m a c h  o b o w i ą z u j ą c y c h  w 
N i e m c z e c h  p r z e p i s ó w  d e w iz o w y ch .

Komentarz londyński do wizyty 
min. Barthou w W arszaw ie.

LO ND Y N .  O m a w i a j ą c  z a p o w i e d z i a n ą  
w izy tę  m in i s t r a  B a r t h o u  w W a r s z a w i e ,  
„ T i m e s ” pogk reś la ,  że  ac zk o l w ie k  p o d ­
p i s a n i e  p a k t u  z N i e m c a m i  d o p r o w a d z i ł o  
d o  p r z y p u sz c z e n ia ,  ż e  s o j us z  f r a n c u s k o -  
polski  u l e g ł  o s ł a b ie n iu ,  to  j e d n a k  w poi 
sk ic h  k o ł a c h  o d p o w ie d z ia ln y c h  t e g o  r o ­
d z a j u  p r z y p u s z c z e n ia  są s t a n o w c z o  o d ­
r z u c a n e .

I s tn ie j e  n a t o m i a s t  w y ra ź n a  t e n d e n c j a  
z a r z u c a n ia  F ranc j i ,  że  w c i ągu  o s t a t n i c h  
la t  n ie  po t r a f i ł a  o n a  na le ż y c i e  d o c e n i ć  
z n a c z e n i a  Po l sk i  na  f o r u m  d y p l o m a c j i  
eu r o p e j s k ie j .

Specjalny de lega t Roosevelta  
przybędzie do Polski.

LO N D Y N .  S p e c j a ln y  d e l e g a t  R o o s e ­
vel t a ,  k tó r y  p r zyby ł  w cz or a j  d o  E uro py  
i z a t r z y m a ł  s i ę  n a r a z ie  w Londyn ie ,  
W a s h b o u r n e  Ch i ld  z a m i e r z a  w c i ągu  
sw e g o  3 m i e s i ę c z n e g o  p o by tu  w E u ro p ie  
o d w i e d z i ć  t a k ż e  Po l sk ę ,  aż eb y  z b a d a ć  
m o ż l iw o ść  z a w a r c ia  z r z ą d e m  po l sk im 
b i l a t e ra ln y ch  u m ó w  k o n ty n g e n to w y c h  
po l sk o - a m e r y k a ń sk i c h .

Katastrofalna eksplozja  
w  Wydziale pow. w  Stryju.
S T R Y J .  W no cy  n a s t ą p i ł  w y b u c h  g a ­

zu  w m i e s z k a n i u  W ł a d y s ł a w a  H a ła tk ie -  
wicz a ,  sz o fe ra  s t a r o s t w a  w bu d y n k u  Wy 
dz i a ł u  po w ia t o w e g o  w S t ry ju .  S ku t k i  wy 
b u c h u  były s t r a s z n e .  C iężk o  p op ar z en i  
zos ta l i  s z o fe r ,  j ego  żona  Marja ,  c ó r e c z k a  
W ł a d y s ł a w a  i syne k  Zb y sz e k .  W s z y s t ­
k ich  m u s i a n o  powie rz yć  o p i e c e  szpi ta l -  
n e j.

W s k u t e k  w y b u c h u  wylec ia ły  z f u ­
t ryn  w sz y s t k i e  o k na  w bu dy n ku ,  a n a d ­
to  p o w s t a ł  poża r ,  k tó r y  z n i sz c zy ł  k o m ­
p le tn ie  u r z ą d z e n i e  k u c h e n n e  i pośc iel .

Zamach na Dollfussa
zorganizow ano na W ęgrzech?

W I E D E Ń .  N a d e s z ł a  tu  s e n s a c y j n a  
w i a d o m o ś ć  z B u d a p e s z t u ,  w e d ł u g  k t ó ­
rej  n a  życ ie  k a n c .  Do l l f uss a ,  k t ó r y  b a ­
wił  t a m  w l u t y m  b r. z w i z y t ą  u p r e m .  
G ó m b ó s z a  i k tó r y  p o w r a c a ł  n a s t ę p n i e  
w d n i u  9 l u t e g o  z p o w r o t e m  d o  W i e ­
d n ia ,  p l a n o w a n y  był  z a m a c h  k o l e j o w y  
i to  w ł a ś n i e  w m i e j s c u ,  g d z i e  p r z e d  
t r z e m a  l a ty  w y s a d z i ł  M a t o u s k a  p o d  
B i a - T o r b a g y  w p o w i e t r z e  p r z e j e ż d ż a j ą c y  
p o c i ą g .  J e d y n i e  ty lk o  p r z y t o m n o ś c i  u-

5 sprawców napadu na prof. Handelsmana
osadzono w więzieniu.

Cała niemal Europa
w maskach międzynarodowej szajki szp iegow skiej .
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m y słu  k o le ja rza  w ęg ie rsk ieg o  Miklosa 
zaw d z ięczać  ne leży , że  z a m a c h  na  k a n ­
c le rza  Austrji  nie d o szed ł  w ó w czas  do  
s k u tk u .

P o c iąg  p o śp ie sz n y  Nr. 2, j a d ą c y  z 
B u d a p e sz tu  d o  W ied n ia ,  k tó ry m  je c h a ł  
k an c .  D ollfusss, tuż  p rzed  m ie js c o w o ś ­
cią B ia -T o rb ag y  zos ta ł  w o s ta tn ie j  chw i­
li z a t r z y m a n y  przez M iklosa. S tw ierdził  
on  b o w ie m  z e rw a n ie  szyn w tern  m ie js  
cu , z a p o b ie g a jąc  w ten  sp o s ó b  w y k o le ­
jen iu  s ię  p o c iąg u  Poc iąg  sk ie ro w a n o  
n a s tę p n ie  na  b o c z n ą  Iinję i k an c .  Doli- 
fuss  bez ż a d n e g o  już w y p a d k u  d o je c h a ł  
d o  W iedn ia .

W u z n a n iu  te g o  czynu  k o le ja rz  Mi- 
k los o trz y m a ł  o b e c n ie  p o c h w a łę  ze 
s t ro n y  sw ych  w ładz p rze ło żo n y ch .  Ś le d z ­
tw o  w sp raw ie  w ykryc ia  sp raw có w  te g o  
t a je m n ic z e g o  z a m a c h u  nie  zo s ta ło  d o ­
ty ch czas  u k o ń czo n e .

Masowe ucieczki robotn ików  
z Zagłęb ia  Donieckiego.

M OSKW A. Z z ag łęb ia  D o n ie c k ie g o  
d o n o s z ą  o p o n o w n e j  u c ieczce  gó rn ików , 
k tó ra  p rzyb ie ra  m a so w y  c h a ra k te r  spo- 
w o d u  złych w a ru n k ó w  m ie sz k a n io w y c h  
i ap ro w iz a c y jn y ch .  S ze reg o w i k o p a lń  
grozi n ie w y k o n a n ie  p la n u  s p o w o d u  b r a ­
k u  rąk  roboczych .

W t ru ś c ie  „ C zy s tak o w u g o l"  ubyło  
w lu ty m  ak o ło  2500 ludzi, a przez 
p ie rw szy  ty d z ień  m arca  525 ludzi.

W kazam atach  czeskich.
MORAWSKA OSTRAW A fFala aresz  

tow ań Polaków  w C zechosłow acji  p rzy­
b ie ra  co raz  większe rozmiary. Dopiero 
onegdaj p rzew ieziono do więzienia w 
Morawskiej O straw ie  profesora  g im naz­
jum  cieszyńskiego, Franciszka  Kulisiewi­
cza, a wczoraj znowu grupa polskich 
w ięźniów politycznych zwiększyła s ię  o 
a re sz tow anego  onegdaj Alojzego Dudę, 
gospodarza  ze Scierlisk  Górnych.

Z różnych okolic Ś ląska  n adchodzą  
w ieśc i o licznych d o ch o d zen iach  i ś ledź  
tw ach  przeciw ko m iejscow ym  Polakom  
za rzek o m e na ru szen ie  przepisów u s ta ­
wy o ochron ie  republiki

W ładze  w ięz ienne  spec ja ln ie  szykanu 
ją l i te ra ta  Kaszyckiego, da jąc  m u papie­
rosy bez zapałek , albo zapałki bez p a ­
p ierosów . W spraw ie  tej konsul genera l­
ny ponowił in te rw enc ję  u w ładz  s ą d o ­
wych. K aszyckiem u dosta rczy ła  wczoraj 
żona ch leba , o który prosił.

Titulescu jedzie  do Paryża.
BUKARESZT. W e d łu g  in fo rm acy j z 

ru m u ń s k ic h  kół p o l i tycznych  z a m ie rza  
T i tu le scu ,  w obliczu  o s ta tn ic h  w y p a d ­
ków  na  a r e n ie  m ię d z y n a ro d o w e j  w y je ­
c h a ć  w n a jb liższym  ty g o d n iu  d o  P a ry ­
ża, c e le m  o d b y c ia  w ażn e j  k o n fe re n c j i  
po li tyczne j  z f ra n c u sk im  m in is t re m  
s p ra w  zagr. B ar thou .  O d  w yn iku  tej 
k o n fe re n c j i  za leżeć  b ę d z ie  e w e n tu a ln e  
zw o łan ie  k o n fe ren c j i  p a ń s tw  Małej En- 
t e n ty  w na jb liższym  o k res ie .

Z em sta  S taw iskiego.
PARYŻ. H e n r io t  p rzed łoży ł  kom is j i  

p a r l a m e n ta rn e j  d o k u m e n ty  s tw ie rd z a ­
ją c e ,  że  a t ru ty  p rz e d  6 la ty  w G u ja n ie  
ta m te js z y  d e p u to w a n y  G a m lo t  pad ł  o- 
f ia rą  z e m s ty  S taw isk ieg o .  O k azu je  się, 
że  a r e s z to w a n ie  S ta w isk ie g o  w r. 1926 
s p o w o d o w a ł  Gamlo*, k tó re m u  S taw isk i 
p o p rzy s iąg ł  w ó w czas  z e m s tę .

D o k u m e n ty  H e n r io ta  s tw ie rdza ją  w 
d a lsz y m  c iągu , że m ię d z y n a ro d o w a  m a-  
fja późn ie jszych  m o rd e rc ó w  P r in ce 'a ,  
a m o ż e  i s a m e g o  szefa  b a n d y  S ta w is ­
k iego , dz ia ła ła  w szech w ład n ie  już  p rzed  
6  laty.

D o k u m e n ty  H en r io ta  k o m p ro m i tu ją  
b a rd z o  w ie le  no w y ch  oso b is to śc i  po li­
ty czn y ch .  J e d e n  z lis tów G a m lo ta  m ó ­
wi o  h o n o ra r ju m  dla  P a u l-B o n c o u ra  za 
p rz e p ro w a d z e n ie  o b ro n y  żony  S taw is ­
k ie g o .  J a k  w ia d o m o ,  P a u l-B o n c o u r  u- 
t r z y m y w a ł  d o ty c h c z a s ,  że o b r o n ę  tę 
p rz e p ro w a d z a ł  z a d a rm o .

N_aJstarsza firma W. SZPIGELMAN
w  Częstochowie, I Aleja 8. Telefon 12-07.

Ż A R Ó W K I  po 75 gr.
O lbrzym i w y b ó r  ży r a n d o l i  n o w o c z e sn y c h  od zł. 10.--

Towary pierwszorzędne.

Dantejskie sceny
w czasie pożaru japońskiego miasta.

1,000 zabitych i rannych. — 25,000 dom ów  w  płom ieniach.

Kino ■ Teatr „STYLOWY"
Dziś i dni następnych 

Dawno oczekiwany przez wszystkich 
film wesołości, tem pa  i hum oru p t.

U R W I S  z  HISZPANII
W  roli głów : najpopularn ie jszy  komik 
całego świata E D D I E  C A N T O R  

c r a z u j ą c a Ł yda  R o b ert!
Nad program: W spaniały dodatek dźwię 

kowy w kolorach.

TOKIO. Olbrzym i pożar zniszczył 
m ias to  portow e H okodato  na wyspie 
Hakkaido. W edług  do tychczasow ych  w ia­
dom ośc i  pastw ą p łom ieni pad ło  p rzesz ło  
tysiąc  zab itych  i rannych. O koło  80 proc. 
dom ów  w m ieśc ie  sp łonęło . M iasto H o­
koda to  liczy koło 200,000 m ieszkańców . 
Tysiączne  t łum y uciekają  w pop łochu  na 
brzeg m orza . Panu jące  od kilku dni d o t ­
kliwe chłody, oraz  opady śn ieżne  u t ru d ­
niały akcję  ra tow niczą .  W skutek gw ał­
tow nej wichury ogień rozszerzy ł s ię  z 
niezwykłą szybkością .

W oda w hydran tach  straży  pożarnej 
zam arz ła ,  co u trudn ia ło  akcję  ra to w n i­
czą. Pogorzelcy  zna jdu ją  s ię  w n iezw y­
kle c iężk ich  w arunkach  m aterja lnych .

Przyczyny pożaru są n ieznane. Pożar 
w ybuchł we w czesnych  godz inach  ra n ­
nych. O godz. 5-tej rano ca ła  dzie ln ica  
licząca  przesz ło  25,000 dom ów  p rz e d ­
s taw ia  m orze  płom ieni, 8 w ielkich b u ­
dynków bankow ych, 5 budynków  insty- 
ucyj uży tecznośc i  publicznej, w szystkie

g m ach y  państw ow e, kilka s ta ry c h  św ią ­
tyń, k i lkanaśc ie  b row arów  i fabryk ty­
toniu, oraz  kościoły katolickiej i p ro te ­
s tanck ie j  misji sp łonę ły  aż do fu n d a m e n ­
tów. Również n iem al wszystkie  budynki 
szko lne  leżą w gruzach, — U rządzenia  
t rz e c h  doków w porcie  zostały  zn isz ­
czone.

W dzieln icy  portow ej rozgrywały się  
d an te jsk ie  sceny. Ludność, u c ieka jąca  w 
pop łochu  p rzed  ogniem , rzuciła  s ię  do 
portu . T ysiące  osób  ch c ia ło  skoczyć do 
m orza, jedynie  dzięki s i lnem u k o rdono­
wi wojska i policji, zdo łano  u trzy ­
m ać  porządek  i p rzeszkodzić  k a ta ­
s trofie , która m ogłaby pociągnąć za s o ­
bą ty s iące  ofiar w ludziach . P o ż a r  o g a r ­
nął rów nież okolice m ias ta  i s traw ił  6 
poblisk ich  wiosek.

W śród ofiar ka tas tro fy  je s t  wielu 
E uropejczyków  i A m erykanów .

W iadom ość  o pożarze  w H okodato  
w yw ołała  p rzygnębien ie  w ca ły m  kraju.

Płonąca bom ba dynam itow a 
na piers iach  sam obójcy.

HELSINKI. W strząsa jące  s a m o b ó j­
stw o m ia ło  m ie jsce  w Helsingforsie , 
gdzie  n iejaki G renkw ist,  rzeźnik , ułożył 
na  p ie rs iach  sw ych p rzygotow aną przez 
s ieb ie  wielkiej s iły b o m b ę  dynam itow ą, 
zapalił  lon t i spoko jn ie  w yczekiw ał w y­
buchu . W ybuch w k ró tce  nas tąp i ł  z tak 
wielką siłą , iż c ia ło  G renkw is ta  zos ta ło  
d os łow n ie  ro z sza rp an e  na strzępy.

Pow ody tego  w strząsa jącego  s a m o ­
bójs tw a są naraz ie  n ieznane.

Stalin chce adop tow ać  dziecko 
po straconym  Schutzbundowcu.

W IEDEŃ. Do wdowy po przywódcy 
socja lis tycznym  W eisslu, k tóry został 
s tracony  za u d z ia ł  w rew olc ie  w ied eń ­
skiej zw rócił  s ię  wysłannik S ta l ina  i za ­
p roponow ał jej oddan ie  3-le tn iego syna 
na w ychow anie  Stalinowi. D ziecko m ia ­
łoby być zaad o p to w an e  p rzez  dyk ta tora  
sow ieckiego . P. W eisse l od rzu c i ła  p ro ­
pozycję, ośw iadcza jąc ,  że  n ie  m oże  się  
zgodzić  na ro z s ta n ie  z dz ieck iem .

Tylko: „Austrja“.
WIEDEŃ W pro jekcie  nowej konsty­

tucji austr jack ie j opuszczone  będz ie  s ło ­
wo . r e p u b l ik a ” .

Oficjalna nazw a Austrji w s to sunkach  
m iędzynarodow ych  będz ie  b rzm ia ła  „Au 
s t r j a ” (1 'Autriche), a lbo też „P ań s tw o  
zw iązkow e A u s t r ja ” .

Rada m in is trów  o b radu je  o b ecn ie  co  
dz ienn ie  nad  p ro jek tem  konsty tucji .  O - 
m awiany je s t  w szczególności s to sunek  
rządu  związkow ego do rządów  k ra jo ­
wych. Rząd zasięgnie  opinji p rzed s taw i­
cieli krajów austr jack ich .

Tajfun sza la ł  w  Japonji.
TOKIO. Nad Japon ją  p rze szed ł  t a j ­

fun, który w ed ług  do tychczasow ych  d o ­
niesień , w sam em  Tokio i okolicy pocią 
gną ł  za sobą  80 ofiar śm ier te lnych . 300 
osób  odn iosło  rany.

Szkody m ate r ja lne ,  w yrządzone przez 
orkan  śą bardzo  znaczne. Wiele po łączeń  
te leg raf icznych  zos ta ło  zerwany T. Na 
kilku linjach kolejowych m usiano  wstrzy 
m ać  ruch  pociągów. Rząd wydał od p o ­
w iedn ie  po lecenie ,  by przyjść z pom ocą 
ludności, d o tk n ię te j  przez k lęskę żywio­
łową.

Japonja  przygotow uje  now ą 
ofenzyw ę w  Mongolji.

NANKIN. C hińskie  sfery u rzędow e  
liczą s ię  z wielką ofenzywą wojsk japoń 
sk ich  na w schód  od  prow incja  D żahar 
ce lem  opanow ania  Mongolji w ew nętrznej.

W ko łach  ch iń sk ich  sądzą , że ofen- 
zywa japońska doprow adzi do s ta rc ia  po­
m iędzy Japon ją  a ZSSR. P oza  tern w

N ankinie krążą pogłoski o p rzygo tow a­
n iach  wojsk japońskich  do ofenzywy na 
odc inku  Dolonor

Rząd nankiński ś ledzi z w ielkiem za 
in te re so w an iem  rozwój wypadków w 
M andżurji i Mongolji i liczy się z donio 
s łem i w ydarzeniam i na tych  obsza rach .

Z atarg  m iędzy H eim w ehrą 
a rządem  w  Tyrolu.

WIEDEŃ. —  W Tyro lu  w yb u ch ł  k o n ­
flikt p o m ię d z y  H e im w e h rą  i rz ą d e m  
k ra jo w y m . H e im w e h rą  zap ro te s to w a ła  
przec iw  po w o łan iu  na  cz łonka  rządu  
k ra jo w e g o  p rz e d s ta w ic ie la  ro b o tn ik ó w  
ch rześc i jań sk ich  dr. G a m p e ra .

N acze ln ik  k ra ju  dr. S tu m p f  o d m ó ­
wił u su n ię c ia  dr. G a m p e ra .  P rz e d s ta ­
wiciel H e im w e h ry  w rządz ie  k ra jo w y m  
zagroził z ło żen iem  m a n d a tu .

S y tu a c ja  zao s trza  się, p o n ie w a ż  dr. 
G a m p e r  zos ta ł  z n iew ażo n y  c z y n n ie  
p rzez  j e d n e g o  z o f ice ró w  H e im w e h ry .  
K ie row nic tw o  H e im w e h ry  og łosiło  o- 
św iad czen ie ,  p o tę p ia ją c e  te n  p o s tę p e k .

Am eryka uzna Mandżurję?
LONDYN —  W czo ra jsza  w y m ia n a  

n o t  m ię d z y  S ta n a m i  Z je d n o c z o n e m i  a 
J a p o n ją  w yw oła ła  w an g ie lsk ich  k o ­
łach  po li tycznych  w ie lk ie  p o ru sz e n ie  
P rasa  p o r a n n a  p o św ię c a  t e m u  w y d a ­
rzen iu  o b s z e rn e  k o m e n ta rz e ,  z k tó ry ch  
w y n ika ,  że ro k o w a n ia  ja p o ń sk o -a m e -  
ry k a ń sk ie  ro zp o czę te  zo s ta ły  już 1 lu ­
te g o  b. r. i były t r z y m a n e  aż  d o  o s t a t ­
niej chwili w ścisłej ta je m n ic y .

N aogó ł w a n g ie lsk ic h  ko łach  po li­
ty czn y ch  p a n u je  p rz e k o n a n ie ,  że  o b e c ­
n e  zb liżen ie  J a p o n j i  i S ta n ó w  Z je d n o ­
c zo n y ch  je s t  p ie rw szy m  k ro k ie m  na 
d ro d z e  u z n a n ia  n o w e g o  p a ń s tw a  M an- 
d ż u k u o  p rzez  S ta n y  Z je d n o c z o n e .

Insull przepadł.
PORT SAID. —  P a ro w iec  „ M a jo t is” 

d o ty c h c z a s  n ie  p rzep łyną ł  k a n a łu  Su- 
ez sk ieg o .

W ko łach  p o r to w y ch  k rążą  n a j ró ż ­
n ie jsze  pog łosk i  co d o  za m ia ró w  z b ie ­
g łeg o  m i l jo n e ra  c h ic a g o sk ie g o .  Istn ieją  
n a w e t  p rzy p u szczen ia ,  że  S a m u e l  Insull 
n a  p e łn e m  m o rzu  p rz e s ia d ł  s ię  d o  hy- 
d ro p la n u .

W e d łu g  in n y ch  p o g ło sek ,  „M a jo t is” 
z m ien ił  k ie ru n e k  i p o d ąża  ku z a c h o d o ­
wi. Insull m a  rz e k o m o  z a m ia r  u d ać  się  
d o  M o n te  Carlo.

Ograbienie dwóch banków  
w  Santander.

MADRYT. —  D w ie g ru p y  b a n d y tó w  
sk ła d a ją c e  s ię  k ażd a  z 4 ludzi, w y k o ­
n a ły  ró w n o c z e śn ie  n a p a d  ra b u n k o w y  
n a  d w a  b a n k i  w S a n ta n d e r .  U rz ę d n i ­
k ów  s te ro ry z o w a n o  przy p o m o c y  re w o l­

w erów , p o czem  z a m k n ię to  ich i d o k o ­
n a n o  r a b u n k u .  Ł u p e m  b a n d y tó w  p a ­
d ło  przesz ło  150.000 p e se tó w ,  z k tó re-  
mi, p rzez n ik o g o  n ie  p o zn an i ,  zdołali 
zb iec .

W p ro w in c jo n a ln e m  m u z e u m  w B u r ­
gos  jak iś  n ie z n a n y  sp ra w c a  sk ra d ł  k le j­
n o t  a ra b sk i ,  p rz e d s ta w ia jąc y  w ar to ść  
pół m il jona  pese tów .'

Koło Vigo jakiś  a n a rc h is ta  p o d pa li ł  
kośció ł wiejski. W W alencji  m n o ż ą  się 
ak ty  s a b o ta ż u  na p rzew o d y  p rą d u  e le ­
k trycznego .  U bieg łe j n o cy  rzu co n o  na  
s łupy  e le k t ry c z n e  14 b o m b .

Pow stan ie  Tunganów stłum ione 
przez w ojska  chińskie.

M OSKW A. A rm ja  p o w s ta ń c ó w  tu r-  
k ie s tań sk ich  g en .  M a tc z u m a  po  k lęsce , 
z a d a n e j  przez w ojska  rz ą d o w e  w p ro ­
wincji S ing-K iangu , u s i łu je  w ycofać  się 
w k ie ru n k u  prow incji f ia n so u x ,  swej 
p ie rw o tn e j  b a z y  o p e ra c y jn e j .

W pośc igu  za u c ie k a ją c y m i  tu n g a -  
n a m i  g e n .  M atczu in a  w ojska  rząd o w e  
zaję ły  sze reg  m ia s t  ś ro d k o w e g o  T u r ­
k ie s ta n u ,  k tó re  p o zo s taw a ły  p o d  w ła ­
dzą  p o w s tań có w .

W ręce  w ojsk  rząd o w y ch  w p ad ła  po- 
z a te m  cała  a r ty le r ja  tu n g a n ó w  oraz  kil­
ka ty s ięcy  jeń có w

G en . M atczu in  s ta ra  s ię  zb iec  wraz 
ze sw y m  s z ta b e m  w p rzy g o to w an y ch  
sp ec ja ln ie  s a m o c h o d a c h .

Walki strajkujących szoferów  
z policją w  N. Jorku.

NOWY JORK. W ieczorem  w dz ie ln i­
cy tea trów  na Broadway miały m ie jsce  

• poważne rozruchy . S tra jku jący  szoferzy 
rozpoczęli  u ta rczk i z policją. Na pom oc 
aw anturu jącym  się  szo ferom  przybyło 5 
tys. towarzyszy, którzy opanowawszy 
Broadway, poczęli niszczyć taksówki, 
k tórych w łaśc ic ie le  nie przyłączyli s ię  
do stra jku.

W chwili zakończen ia  spektak lów  t e ­
a tra lnych , gdy pub liczność  zaczęła  opusz 
czać  gm achy  tea trów , zajśc ia  pow tórzy­
ły się ze zdwojoną siłą. W kilku m ie j­
scach  s tra jku jący  szoferzy zaatakow ali 
policję, której n iedo s ta teczn a  liczba nie 
m ogła  im s taw ić  czo ła . N asku tek  zajść 
zaw ezw ano spec ja lne  posiłki p o l ic y jn e .

W kilku wierszach .
—  Kanadyjski se n a to r  M oret w y s tą ­

p ił z w niosk iem  o zg łoszen ie  w ystąp ie ­
nia Kanady z Ligi Narodów.

—  W końcu  m aja  o d b ędz ie  s ię  tu ry ­
styczny lot polski do Rum unji W y s ta r ­
tują  z W arszaw y do B u karesz tu  trzy 
sam olo ty  tu rystyczne , na zap roszen ie  
rum uńsk iego  ae rok lubu  akadem ick iego .

—  W zachodn ie j  częśc i  Jugosław ji 
pada ją  od kilku dni u lew ne deszcze .  
W ezbrane  wody rzeki Sawy w kilku 
m ie jsco w o śc iach  p rzerw ały  wały o c h ro n ­
ne, za lew ając  wielkie pow ierzchn ie  o b ­
s ianej z iem i.  M iasto S iszak  w pobliżu 
Z agrzeb ia  stoi pod wodą. W oda zniosła  
około  400 dom ów  m ieszkalnych.

P o  p rzes łu ch an iu  przez  kom isję  ś led  
czą w spraw ie  S taw isk iego , radykalno- 
soc ja lis tycznych  depu tow anych  P ro u s ta  
i Hulina, cz łonkow ie  komisji należący 
do tej sam ej partji  wnieśli do  kierow- 
n icsw a par t j i  w niosek  o w ykluczenie z 
o rganizacji  radyka ł  - socja lis tów  wyżej 
dw u w ym ienionych  posłów.

—  W iele gmin w pow iecie  o lkuskim  
z okazji im ien in  M arszałka  P iłsu d sk ieg o  
postanow iło  na uroczystych  p o s ied ze ­
n iach  p rzys tąp ić  do budow y 's z k ó ł  po­
w szechnych  im ien iem  M arszałka.

—  Na kopalni Solvay w G rodźcu  
p racu jący  na dn ie  szybu górnik, F ra n c i ­
szek  Korek, zo s ta ł  przyciśnięty klatką 
wodociągową. Zwłoki n ieszczęśliw ego ze 
zm iażdżoną głową i klatką p iersiową 
p rzew ieziono  do kostnicy szpita la  m ie j ­
skiego.

— W Sym feropo lu  (Krym) za lichy 
g a tu n ek  produkcji skazano  kierownika 
tech n iczn eg o  tam te jsze j  fabryki t r a k to ­
rów na 10 lat, k ierownika dz ia łu  m ech a  
n icznego  na 7 lat, k ierow nika kontroli 
tech n iczn e j  na 5 la t  w ięzienia.

—  D uńskie  tow arzystw o ok rę tow e 
„ Jo h n so n "  w K openhadze  zwróciło  się 
do  górnośląskiego p rzem ysłu  węglowego 
o raz  czynników rządow ych z propozycją  
w ybudow ania 2 okrę tów  p asaże rsk ich  o 
p o jem nośc i  8 tys. ton  w zam ian  za w ę ­
giel w kwocie około 500 tys. ton.

—  W edle  danych  z dn ia  1 m arca  
ludność  Moskwy w ynosiła  3 .600.000 m ie 
szkańców .
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o t a  24 ma rc a .  Marka  i T y m o t .  
W s c h ó d  s ł oń ca  o g.  5.39. Z a c h ó d  o g: 18.03.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  aobo t ę :  111 AJeja ,  

N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  II A le j a ,  

O s t a tn i  .G rosz .

S. p. Jan  Otrębski. Po długiej, 
blisko dw uletniej  chorob ie ,  zm ęczony  i 
u trudzony c ie rp ien iem  ro zs ta ł  s ię  z tym 
św ia tem  w 64-roku życia śp. Jan  O tręb- 
ski, w ieloletni s ta rszy  i podstarszy  Ce* 
chu  In tro iigatarów w C zęstochow ie.

Sp. Zm arły  przez d ług ie  lata p row a­
dził in te res  w C zęstochow ie ,  a po d u ­
padłszy  finansowo p rzed  kilku laty r e ­
szty dni swego pracow itego żywota do 
konał zda ła  od wartk iego  nurtu  w spó ł­
czesnego  życia.

Na szczególne  podkreś len ie  z a s łu ­
guje udzia ł  śp. O trębsk iego  w pracach  
POW . podczas  okupacji n iem ieckiej.

Ś m ie rć  śp. J a n a  O trębsk iego  okryła 
ża łobę  t rzech  synów, członka redakcji 
naszego  pism a p. C zesław a O trębsk iego  
oraz  dw óch  m łodszych , z k tórych jeden  
odbywa obecn ie  s łu żb ę  wojskową w 24 
p. ułanów.

P o  trudz ie  uciążliwego żywota z ie ­
mia w k tóre j dziś  sk łada ją  Jego  ś m ie r ­
te lne  szczątki n iech  lekką Mu będz ie

Wojewoda Paclorkowski w Czę­
stochowie. W dniu w czorajszym  przy­
był do C zęs tochow y w ojewoda kielecki 
p. Je rzy  Paciorkowski.

Akadem ja w Rodzinie Policyjnej.
W d n iu  19 b. m . w p ięk n ie  u d e k o ­

ro w an e j  sali k a sy n a  po l icy jn eg o  odb y ła  
się U roczysta  a k a d e m ja  z okazji Im ie­
nin M arsza łka  P i łsudsk iego , A k a d e m ję  
zaga iła  p. M. G ra b o w sk a  przew . R odz i­
ny Policy jnej.

N a s tę p n ie  p k o m . J a n  D rużba, b. le g ­
ion is ta ,  w k ró tk ic h  s łow ach  o d d a ł  ho łd  
w ie k o p o m n y m  czy n o m  W odza  N arodu .  
Po o d e g ra n iu  H y m n u  N aro d o w eg o ,  n a ­
s tąp i ła  część  w o k a ln o -m u z y c z n a  z udzia 
łem  cz łonków  Rodziny Policyjnej.

Na s p e c ja ln e  w y ró żn ien ie  zas ługu je  
k o n c e r t  fo r te p ia n o w y  p. Kicińskiej i 
śp iew  p S zym czyka .  N astró j  s p o tę g o ­
wały d e k la m a c je  p. W ac ław sk ie j ,  p. p : 
B ekasa , S zab e lsk ieg o  i B a ran a .  Ż a łow ać  
należy, że  ta k  p ięk n ie  o p ra c o w a n y  i 
a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y  p ro g ra m  odb y ł  
s ię  w zb y t  m a łe j  sali  k a sy n a  po l icy j­
nego .

Budowa Harcerskiego Domu Wy­
cieczkowego w Częstochowie. J a k
się d o w ia d u je m y  K om isja  P o ro z u m ie ­
w aw cza  szkół ś re d n ic h  i p o w szech n y ch  
na  t e r e n i e  n a sz e g o  m ia s ta  w espó ł z Ko­
łem  Przyjaciół H a rce rs tw a ,  m a jąc  na 
u w a d z e  d o b ro  licznie  p rze jeżd ża jący ch  
do  C zęs to ch o w y  w ycieczek , szko lnych  i 
o rgan izacy j  m łodz ieżow ych ,  zwróciły się  
d o  Z arządu  M ias ta  jak o  ins ty tucji  n a j ­
b a rd z ie j  te rn  za in te re so w an e j ,  o u d z ie ­
len ie  p lacu  p o d  b u d o w ę  H arce rsk ieg o  
D o m u  W y cieczk o w eg o  oraz  o w s ta w ie ­
n ie  do  b u d ż e tu  na rozp o częc ie  b u d o ­
wy kilku  ty s ięcy  z ło tych.

Krok te n  n a leży  p rzy jąć  z wielkierrt' 
z a d o w o le n ie m , gdyż p o trz e b a  b u d o w y  
d o m u  w y c ieczk o w eg o  w C zęs to ch o w ie  
je s t  k w es t ją  bardzie j  a k tu a ln ą ,  a s tan  
o b e c n y  u rą g a  w szelk im  z a sa d o m  higje- 
ny  i k o m p ro m i tu je  n a sz e  m ia s ta  w o- 
czach  tych, którzy d o  nas  p rzy jeżdżają .

Łaftcuch ofiar na budowę Harc. 
Domu Wycieczkowego w Często­
chowie. P. k ie row nik  C zesław  Szw ag- 
rzak p rzy jm uje  w yzw anie  p. kpt. J ó ­
zefa  W iś lick iego  sk ład a  w ad m in is t rac j i  
„ S ło w a ” 5 zło tych i w da lszy m  c iągu  
wyzywa: Karola Ł ą c k ie g o  z W an ce rzo -  
wa, R ud n ick ieg o  z Ł ojek , R ogow sk iego  
z Rząsaw, B ronis ław a B ie lo b rad k a  z 
K am ien icy  Polskiej i nacz. E d m u n d a  
B ilsk iego .

S I O  W  O *

N in ie jszem  p o zw a lam  so b ie  z a k o m u n ik o w a ć  W. P an io m , że 
z d n ie m  15 m arca  b.r. o tw o rz y ła m

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
przy ul Al. W oln ośc i  5, te le fon  17-07

Salon taki prowadzi łam uprzedn io  w Łodzi .  Pol ecam najnowsze  kreacj e mody
Licząc na łaskawe wzglądy W. 1 ań, pozost ają  

Ceny p rzystępne. ___________________   2  poważaniem B. ENZLOWA.

O G Ł O S Z E N I E !
Zarząd Obwodowy F u ndu szu  Bezezroboc i a  w Częs tochowie  podaje  do wia­

domości ,  że na pods t awie  Rozporządzeni a  P r ez yd en t a  Rzeczypospol i te j  Polskiej  z 
27 paździ ernika  1933 r. oraz Rozporządzeni a  Minist ra Opieki  Społeczne j  z 12 marca  
1934, w dniu 17 mar ca  br.  Komisja Likwidacyjna przy Urzędzie  Wojewódzkim w Kiel­
cach dokonała  l ikwidacj i  Pańs twowego Urzędu Pośr ednic twa  Pracy w Częstochowie .

Wszelkie dotychczasowe czynności ,  wchodzące  w zak re s  dzia ł alności  byłego 
ł ans twowego Urzędu  Poś r e dn i c tw a  Pracy za wyjątkiem sp raw  emigracyjnych i n a d ­
zoru nad wykonywaniem społ ecznego pośrednic twa pracy — przejął  Zarząd Obwodo­
wy Funduszu  Bezroboci a w Częs tochowie ,  i czynności  te będzie  wykonywał przez 
własne b iuro poś r edn ic twa  pracy w do tychczasowym lokalu byłego P U  P P. znajdu-  
jącego się przy ul J a snogór sk i e j  28.—

Częs tochowa,  dnia 17 marca  1934 t.
P rzewodniczący  Za rządu  Obwodowego Funduszu  Bezrobocia  

(—) L. SKOLASIŃSKI.

Zebranie Kota Grodzkiego BBWR 
W Częstochowie. W so b o tę  24 bm. o 
godz. 18 w sali O gniska N iepodległości 
im. M arszałka J. P iłsudsk iego  przy u- 
dziale  p. wojewody kieleckiego Pac io r  
kowskiego, w icew ojew ody Ja reck iego  i 
p rezesa  Rady W ojewódzkiej posła  dra 
Gosiewskiego o d b ędz ie  się  inauguracy j­
ne zebran ie  Koła Grodzkiego BBWR w 
Częstochow ie .

Zebranie dyskusy jne  rzemleśl- 
ników-metalowców. W niedzielę , dnia 
25 m arca  o godz. 16 w sali R esursy  
Rzem ieśln iczej (Aleja 9) odbędz ie  się ze 
bran ie  dyskusyjne rzem ieśln ików -m eta-  
lowców, na k tórem  zostan ie  wygłoszony 
re fe ra t :  „G w inty”. Na powyższe z e b r a ­
nie dyskusyjne pp. m istrzów  i c ze ladn i­
ków zaprasza  S tow arzyszen ie  Absolw en­
tów Szkoły R zem ieśln iczo Przem ysłow ej 
w C zęstochow ie.

Nowy rozk ład  jazdy  kolejowej 
Od 15 maja. O negdaj zos ta ł  juz defi­
nitywnie ustalony nowy rozkład  jazdy 
kolejowej, który wchodzi w życie z dn. 
15 m aja  rb. W nowym rozk ładz ie  czas 
jazdy zo s ta ł  skrócony dla w szelkich  po 
ciągów pospiesznych na przestrzen i War 
szaw a— C zęs to ch o w a— Kraków.

Słuszne żądan ia  pocztowców.
Z arząd  główny związku niższych p ra c o ­
wników poczt, te legrafów  i telefonów 
R. P. zwrócił  s ię  do w ładz  z p o s tu la ­
tem  przyspieszenia  wypłat em ery tu r  i 
zw rotu  kosztów lekarskich . Związek pod 
kreślą , że  m im o wyraźnego b rzm ienia  o 
bow iązujących  przepisów, wielu e m e ry ­
tów i rodzin w yczekuje częs to  kilką m ie 
sięcy na em erytury. Dotyczy to również 
zw rotu  kosztów leczenia.

D o akt Nr.  Km.  393-34
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  Częs to -  
c h o w i e  r e w .  I I I  J ,  Koss>ek, z am.  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  42, na  z a s a ­
dz i e  a r t .  602 K.P.C.  o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu  
18 k w i e t n i a  1934 ro ku  od  godz .  10, o d b ę d z i e  
s i ę  l i cyt ac j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i  w  p o ­
m i e s z c z e n i a c h  T a d e u s z a  R u d n i c k i e g o  w  
L o jk aC h  g m i n y  G r a b ó w k a ,  a m i a n o w i c i e :  
4 -ch  j a ł ó w e k  i 8 -miu  świń,  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  zł .  755, k t ó r e  m o ż n a  
og l ąd ać  w  d n iu  l i cytacj i  w  m i e j s c u  s p r z e ­
daży .  w  Czasie w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn.  21 m a r c a  1934 roku.
Komornik J ó z e f  K ossek .

Wcielenie nadliczbowych do woj 
Ska. W związku z rozsy łan iem  wezwań 
poborowym, zaliczonym  do drugiego 
turnusu , o trzym ują  tak ie  w ezw ania  rów­
nież ci, k tórzy staw ali  do poboru przed 
dw om a laty jako rocznik  1910 i byli za ­
liczeni do kategorji nadliczbow ych. J a k  
w iadomo, każdy nadliczbowy m oże być 
wcielony do szeregów  w każdej chwili 
w term in ie  do ukończenia  25 lat. Do­
piero  po tym term in ie ,  o ile nie o trzy­
m a ł  karty powołania, p rzechodzi do r e ­
zerwy.

Walne zebran ie  Ligi Morskiej I 
Kol. Z arząd  częs tochow sk iego  oddzia łu  
Ligi M. i K. zaw iadam ia  swych cz łon­
ków, że w dniu 25 bm. o godz. 15.30 
w Tow. Przyjaciół Francji (Aleja Koś­
ciuszki 9 )  odbędz ie  się d o roczne  walne 
zeb ran ie  z nas tępu jącym  porządkiem  
dziennym : zagajenie, wybór prezydjum, 
odczy tan ie  protokółu  z osta tn iego  walne 
go zebrania, spraw ozdan ie  zarządu  z 
dz ia ła lności oraz  sp raw ozdan ie  f in an so ­
we, odczytan ie  protokółu  komisji rew i­
zyjnej, plan pracy na rok 1934, wybór 
zarządu  i komisji rewizyjnej, wybór d e ­
legatów  na z jazd obw odu, rozpa trzen ie  
wniosków za rządu  oddzia łu  i wniosków 
członków, zg łoszonych p iśm ienn ie  przed  
zeb ran iem .

Z eb ran ie  będz ie  p raw om ocne  w 30 
m inut po wyznaczonym term in ie  bez 
względu na ilość obecnych  członków.

Strajk w zak ładach  ceramicznych 
Helmandw zlikwidowany. Od 28 lu
tego  w zak ładach  ce ram icznych  S . B. 
H etm ana i Ski trw ał stra jk  okupacyjny 
do dnia 17 bm. W dniu 21 bm. stra jk 
zo s ta ł  z likwidowany po konferencji z 
Okręgowym Inspek to rem  Pracy  z Kielc 
p. Kowalskim.

^  dniu wczorajszym wszyscy ro b o t­

nicy, po zas tosow aniu  przez dyrekcję  re 
wizji p łac  n iektórych kategoryj podpisali 
um ow ę i powrócili do pracy.

W ylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. W ylosowane zostały 
do um orzen ia  bony Funduszu  Inw esty­
cyjnego oznaczone  num eram i:  33369,
1802, 11505, 6017, 20245, 11819, 23644 
we wszystkich 10-ciu s e r jach  wypusz­
czonych na podstaw ie  rozporządzenia  
M inisterstwa Skarbu  z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach  skarbow ych po 100 zło tych za 
25-złotowy bon.

Myśmy się tego spodziewali.
P róby  sz tuk i „ B ry g a d a ” red. A n to n ie g o  
S tan k iew icza  d o b ie g a ją  k o ń ca .  Bilety 
już dziś w zn aczne j  części zos ta ły  ca ł­
kow icie  n iem a l  ro z sp rz e d a n e ,  jak  to 
zresz tą  było do  p rzew idzen ia .

W czoraj m ie l iśm y  m o ż n o ść  p rz e k o ­
nać , się, że p rz e d s ta w ie n ie  „ B ry g a d y ” 
s tan o w ić  b ęd z ie  dla ku l tu ra ln e j  C z ę s to ­
c h o w y  w ysokie j w artośc i  a r ty s tyczne j  
rew elac ję .  P rz e p ię k n a  i lu strac ja  m u ­
zyczna  sztuki, o p ra c o w a n a  przez d-ra 
B. G rzew iń sk ieg o  je s t  p o tę ż n e m  d z ie ­
łem  m u z y c z n e m  p e łn e m  m o c n e g o  w y ­
razu i sze rszego  a r ty zm u .

O p ra w ę  dek o racy jn ą ,  e fek to w n ą ,  pe ł­
n ą  s m a k u  i h a rm o n j i  w ykonali  p ro fes» r  
St. B arylski i a r ty s ta  m a la rz  J .  S t u d e n ­
cki. N ad  s t ro n ą  te c h n ic z n ą  czuw a inż. 
A r tu r  F ran k e ,  o ś w ie t le n ie — Biuro  P r o ­
p a g a n d y  E lek trow ni,  k ilim y i pasiak i 
l u d o w e —Szkoła  S e jm ik u ,  okrycia  d a m ­
sk ie  i m ę s k ie — firm a S ielcer.

S cen a r ju sz  sz tuk i p row adzi  p. W. 
R ożnow ski.

Ilus trac ję  m u z y c z n ą  w y k o n a  o rk ie s ­
tra  sy m fo n iczn a  27 p. p. p o d d y r .  d-ra 
B. G rzew ińsk iego .

Jezdnia na ul. P iastow skiej. Pod
przew odnic tw em  w icekom isarza  Madey- 
skiego w M agistrac ie  odbyło  się  pos ie ­
dzen ie  komisji, na k tó rem  o tw arto  o fe r­
ty przedsięb io rs tw  na budow ę 1000 m e ­
trow ego odcinka jezdni na ul. P ia s to w ­
skiej na S trad o m iu ,  m iędzy  ulicami Sa- 
binowską a Kościelną. Do p rze ta rgu  sta  
ne ło  6  firm m iejscow ych i zam ie jsco ­
wych.

W szystkie z łożone oferty  przes łane  
zostały  wydziałowi tech n iczn em u  Magi­
s tra tu .

Wyniki strzelaft o odznakę 
Strzelecką. W dniu 22 m arca  b. r. n a ­
s tępu jący  zaw odnicy zdobyli O dznakę  
S trze lecką :

klasa II.
Sw ięka ła  Fran. plut. żand. 91 pkt.
Łosik P io tr  Zw. Rez. 85 pkt.
Rudzki Lucjan ZS. 94 pkt.

klasa III.
Robakowski Leon Z. S. 85 pkt.
J an as  Ignacy Zw. Rez. 84 „ 
G em barzew sk i Lud.ZOR. 84 „
C zubek  Ja n  Z. S. 81 ,,
Zgierski Leonard  S tr .P o ż  79 „
Fidyk S te fan  ,, 76 „
Krem blewski Kaz. „ 79 „
Swidersk i Marjan „  86 „
Heneczkow ski W acław  75 „
W olańsk i Kaz. „  81 „
W ódka Jó ze f  „ 76 „
Gajos Jó z e f  „ 77 „
S tańczyk  Adam „  75 „
K reczm er S tan is ł .  „ 75 ,,
P e rek  Lucjan Z. S. 75 „
Zawody o O d zn ak ę  trw ają  w d a l ­

szym ciągu na s t rze ln icach :  1) ul. Ś lą ­
ska róg Waszyngtona, 2) III Aleja — plac 
S. M. P., 3 )  R aków — P a ła c  od godziny
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# Kino „LUNA” |
d z iś !

<S5 w ielka  p rem je ra !
$ 1  N a jn o w szy  a t ra k c y jn y  p rzebój 

1934 r. p.t.

Klub Dżente lmanów
Miłość, e ro ty k a  — św ia ta  ludzi 
p odz iem i.  W ro lach  g łów nych : 
Clive Brook, George Raft, 

 Helen Vinson
N ad p ro g ra m :  T ygodn ik  i do- 
d a te k  P a ra m o u n tu  oraz  k ron ika  

P. A. T.

14— 16 codziennie .
Zdobywcy O dznak  S trze leck ich  m o ­

gą się zgłosić po odb ió r legitymacyj za 
op ła tą  50 gr. w Pow. Kom. Z. S. 
ul. P i łsudsk iego  19.

przy

Obwieszczenie N. 648-33.
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o -

p v °W  * g0 r e w - J '  K os se k  zam.  p r z y  uli-
n 4 7 ^ a m To f l °pn ^ 5 -  s t o s ° ™  do  art .  i m /  i 1570 U.P.C.,  o b w i e s z c z a  ż e  w  poszuk i
w an iu  od F r a n c i s z k a  J a n a s a  na r z e c z  J ó z e ­
fa M s to w sk i e g o  500 zt.  z  •/„ •/, i k o sz t a m ,  i 
n a  r z e c z  F ra n c i s z k a  N o w a k a  150 zt  z proc .  
i k o sz t am i ,  w  dn iu  14 c z e r w c a  1934 r o k u  od 
godz .  10-ej z r an a ,  w  sal i  p o s i e d z e ń  W y d z i a  
tu  C y w i ln eg o  P i o t r o w s k i e g o  S ą d u  O k r e e o -
j£ e ?i° WHKżeHSt° Ch0Wie 1,rzy ul  P a n n ?  Marj i  •N. 51, o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  p r z e z l i c y t a ­
c j ę  p r a w  F r a n c i s z k a  J a n a s a  do  1/4 n i e p o ­
d a t n e j  c zę śc i  o s a d y  w ło śc i ań sk i e j ,  p o ł o ­
ż o n e j  w s i  k o k a w i ,  g m i n y  M y k a n ó w  p o w i a ­
t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  z a p i s a n e j  w  t abe l i ' t e j -

f w 7 !l p0i* 9/ 7 o b e j m u j ą c e j  p o w i e r z ­
chn i  8 i no r gó  n  267 p r ę t ó w  g r u n t u  o r a z  do 
p o t o w y  b u d y n k ó w ,  a m i an o w i c i e :  do m u ,  
J  ' i  o b o r y  i i n ny ch ,  w y s z c z e g ó l n i o ­
n y c h  p o d  cy f r ą  I p r o t o k ó ł u  o p i s u  z dnia  
12 g r u d n i a  1932 roku .

N ie ru c h o m o ś ć  p o w y ższa :
a) w e  w s p ó l n e m  z o s o b a m i  ob c em i ,  

a z i e r z a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n iu  
n ie  z n a j d u j e  się.  .

b) u rząd zon ej h ip otek i niema,
i d r o b i e n i u f *  ° « r a n i c *e n io m  °  n a b y w a n i u

e i J t  si*a " 0 w i . . f i e P 0 dz i e ł n ą  w ł a s n o ś ć  F r a n -  
■ uf  Ce cy l j i  m a ł t .  J a n a s  o r a z  S t e f a n a  
i Weron ik i  ma łż .  S o w a ,  p r z y r z e m  b ud y n k i ,  
w y s z c z e g ó l n i o n e  w  p r o t o k ó l e  op i su  p o d  
cy f r ą  1, s t a n o w i ą  w s p ó i n ą  w ł a s n o ś ć  F ran -  
Ciszka i Ce cy l j i  ma ł ż .  J a n a s ,

7 J w i 0SZaCC!Wana  ZOSria ł a  d0 sP « e d a ż y  na  7000 z ł„  czyl i  p r a w a  F r a n c i s z k a  J a n a s a  do
t-4 n i e p o d z i e l n e j  c zę śc i  n a  1750 zł. ,  a l i cy ­
t a c j a  r o z p o o z n i e  s ię od  s u m y  z ł  1166 gr.  67 
t.j. od 2-3 s u m y  s z a c u n k o w e j ,  j a k o  w  d ru -  
gin i  t e r m i n i e .

Ż y c z ą c y  w z i ąć  ud z i a ł  w  l i cy tac j i  o b o ­
w ią z a n i  są  z ł o ż y ć  w a d j u m  w  w y so k oś c i  1-10 
czę śc i  s u m y  o s z ac o w a n i a ,  czyl i  1 7 5  zł. 
, r , . ^ k U  W s P r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a j d u j ą  s i ę  w kan ce l a r j i  W y d z i a ł u  Cy wi l -

C z f « o c h o Uw S k r ’ BOWCg0 P io t r ! “ >w e k i e g °  *
C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  26 l u t eg o  1934 rok u  

Komornik: J ó z e f  K ossek .
Obwieszczenie N. 1350-33.

c h o w ° i e ° i n ik S , d U  G r ° d * k i eE° w  C z ę s t o ­c h o w i e  l l l - g o  r e w i r u  J.  Kos sek ,  z am ie sz -
n a  CSl0Ch0Wi°  P rz y  uI- W a s z y n g t o -a N. 42, s t o s o w n i e  do ar t .  1147 i 1670 LJ
, n . ^ ° t W l e x C2' ’, Że w  P o s * uk iw an iu  od s p a d k o b i e r c ó w  J ó z e f a  Ku b i cy  na r z e c z  
S p ó ł d z i e l c z e g o  Ba nku  L u d o w e g o  w  C zęs to  
c h o w i e  zł.  45(0 z  p roc .  i k o s z t am i ,  na  r z e c z  
F r a n c i s z k a  M a r k a  zł .  3255 gr .  80 z p ro c .  i 
ko sz t ami ,  w  d n iu  14 c z e r w c a  1934 r o k u  od 
go dz  10 z r a n a  w  sa l i  p o s i e d z e ń  W y d z i a ł u  
C y w i l n e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r e g o -
J W  ^  C z «s t ° cho w .ie p « y  Ul. P a n n y  Ma-  
r j i  N. 51, o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ­
t a c j ę  p r a w  s p a d k o b i e r c ó w  J ó z e f a  Kub icy 
a m i a n o w i c i e  A n t o n i n y  N o w a k o w e j ,  R o z a l ­
ii Kub, ,C4> J b z e f a t a  Kubicy,  T e o d o r a  Kub icy  
B ron . s ł aw a  Kubicy ,  J a n a  Kub icy ,  B o l e s ł a w a  
K u b ic y  i L e o k a d j i  D ab io c h  do  13-28 n i e p o ­
d z i e l n y c h  cz ę ś c i  o s a d y  w ło ś c i a ń s k i e j  p o ł o ­
ż o n e j  w e  w e  w s i  M a r j a n k a  K ośc i e l eck a ,  
g m i n y  R ę d z i n y ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k i e g o  
z a p i s a n e j  w  t a b e l i  t e j - ż e  wsi  po d  N. 5. V  
b e j m u j ą c e j  p o w i e r z c h n i  11 m o r g ó w  8 0 p r~ -  
t ó w  i 6  m o r g ó w  za  s e r w i t u t y ,  na  k t ó r e i  
z n a j d u j ą  I s i ę  b u d y n k i :  d | o | m |  z k a m i e ­
nia ,  k r y t y  p a p ą  i i nne ,  s z c z e g ó ł o w o  w y ­
m i e n i o n e  w  p r o t o k u l e  op i s u  z dn i a  26 
w r z e ś n i a  1931 r.

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a)  w e  w s p ó l n e m  z o s o b a m i  o b c e m i .  

d z i e r ż a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n iu  
n i e  z n a j d u j e  s ię :

b) u r z ą d z o n e j  h i p o t e k i  n i e m a ,
c) p o d l e g a  o g r a n i c z e n i o m  o n a b y w a n i u  

i d r o b i e n iu ,
d)  n a l e ż y  do  s p a d k o b i e r c ó w  J ó z e f a  Ku­

bicy.
L i cy t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  od  su m y  s z a ­

c u n k o w e j  4 000 zł.
B io r ą c y  ud z i a ł  w  l i cy tac j i  w in n i  z ł o ż y ć  

ka uc j ę  w  w y so k oś c i  10 p roc .  od su m y  s z a ­
c u n k o w e j ,  Czyli 400 zł .

Ak ta  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a j d u j ą  s ię w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C y w i l ­
n e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
w  C z ę s t o c h o w i e .

C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  28 l u t e g o  1934 ro k u .
Kom orn ik  J ó z e f  K o s s e k .
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Koncert orkiestry symfoniczne] 
gimn. im. R. Traugutta. Staraniem  
Samopom ocy ucz. przy g im n. Rom ual­
da Traugutta odbędzie się 24 bm. w 
sali g im nazjum  im . H. Sienkiewicza 
koncert, na k tó ry  złożą się- chóry, de­
klam acje oraz utw ory muzyczne w w y ­
konaniu orkiestry sym fonicznej uczniów 
gim n. R Traugutta  pod batutą p. prof. 
K. W opaleńskiego. Ze względu na bo ­
gaty program, oraz godny poparcia cel 
jak pomoc b iednym  uczniom, spodzie­
wać się należy, że impreza ta spotka 
się z uznaniem szerszego społeczeń­
stwa, tembardziej, że koncerty o rk ie ­
stry g im n. Traugutta mają już od k i l­
ku lat w yrobioną renomę. Początek 
koncertu  o godz. 19 ej Ceny miejsc 
przystępne.

Zawody w piłką nożną. W so­
botę, 24 b. m , o godz. 15.45, na boisku 
Makkabi przy ul. Jaskrowskiej (dawniej 
Koszarowa) odbędą się zawody towa­
rzyskie pomiędzy pierwszemi drużynami 
SMP. Cręstochówka —  Makkabi.

Śmiertelny finał libacji. Miesz­
kańcy Lgoty Wacław Piech i ftn to n i 
U jma oraz m ieszkaniec wsi Gruszczew- 
nia Bachniak urządzili w Lgocie obfitą  
libację, poczem w doskonałych hum o­
rach przyjechali do Częstochowy.

Na ul św. Barbary, kiedy znaleźli 
się w jednym  z mieszkań Piech po ­
czuł nagle gw ałtow ny ból żołądka i n ie ­
d ługo potem życie zakończył w o k ro p ­
nych męczarniach za tru ty  skażonym 
denaturatem .

Kompani Piecha w obawie przed od­
powiedzialnością pota jem nie w yw ieźli 
zw łoki do Lgoty, sołtys tam tejszy je d ­
nak nie dopuścił do pochowania zw łok 
i zaw iadom ił władze.

Następnego dnia U jma i Bachniak 
zachorowali z objawam i zatrucia na 
szczęście bez poważniejszych następstw.

Umysłowo chory udusił matkę.
22-letni um ysłowo chory M ichał Bernat 
we wsi Rudniki W ie lk ie  udusił podczas 
ataku szału własną matkę, 55-letnią A n ­
ną Bernat.

Kradzież w szpitalu na Zawo- 
dziu. Do szpitala żydowskiego na Za- 
wodziu dostali się nieznani złoczyńcy i 
skradli znaczną ilość ręczników i b ie ­
lizny wartości 250 zł.

OGŁOSZENIE.
K ura tor masy upad łości f irm y  Zakłady M e­

chaniczne S tolarsko-M eblowe „W iąz" spółka 
z ogran iczoną odpow iedzia lnością  w Często­
chowie w likw id ac ji podaje do publiczne j w ia ­
dom ości:

]) że Sąd O kręgowy w P io trkow ie  W ydzia ł 
Zam ie jscow y w Częstochowie w yrok iem  z dnia 
21 marca 1934 r. w spraw ie N. IV. Co. 156-34 
postanow ił: og łos ić  upadłość firm ie  Zakłady 
M echaniczne S tolarsko-M eblowe „W ią z " spó ł­
ka z ogran iczoną odpow iedzia lnością  w Czę­
stochow ie w likw idac ji, oznaczając datę otwar 
cia upad łości tym czasow o na dzień 18 marca 
1934 roku; 2) op ieczętować m ajątek upadłe j 
S pó łk i wszędzie, gdzie tenże się znajduje : 3) 
Sędzią Kom isarzem  m ianować Sędziego f in to  
n iego Ćw iakowskiego, a kura to rem  adwokata 
flb ram a-Jerem jasza G itlera ; 4) w yrok zaopa­
trzyć w rygo r tym czasowego w ykonania i opu 
b likow ać w pism ach: „M o n ito rze  P o lsk im ", 
„S łow ie  Częstochowskiem " i w „G ońcu Czę­
s tochow sk im ". O dpis w yroku przesłać Grzędo 
wi P rokura torsk iem u i Rejestrow i Handlowem u;

II) że w skutek powyższego w ie rzyc ie le  u- 
padłe j spó łk i i je j d łużn icy  obow iązani są 
n iezw łoczn ie  zaw iadom ić kura to ra  adwokata 
flb ra m a  Jerem jasza G itlera, zam. w Często­
chowie przy ul. Panny M arji N. 11, o swoich 
pretensjach do upad łe j spó łk i i o na leżnoś­
ciach, k tó re  im  przypadają, chociażby te rm iny  
ich p ła tności nie nastąpiły, a także o wszelkim  
m ajątku, funduszach i sumach pien iężnych, 
na leżnych od nich upad łe j spółce a lbo zna j­
du jących się w ich posiadan iu  lub rozporzą­
dzeniu;

III) że na m ocy art. 476 Kod. Handl. w zy­
wa się w ie rzyc ie li upadłe j spó łk i, aby w dn iu 
5 kw ie tn ia  1934 roku, o godz in ie  12-ej s taw ili 
się do Sądu O kręgowego w P io trkow ie  W y­
dz ia łu  Zam ie jscow ego w Częstochowie, u lica 
Panny M arji Nr. 51, sala Nr. 5, osobiście  lub 
przez pe łnom ocn ików  celem  wysłuchania spra­
wozdania kura tora i w yboru  kandydatów  na 
syndyka tym czasowego masy upadłości.

Częstochowa, dn ia  23 marca 1934 r.
A. Jeremiasz Gitler 

adwokat
K ura to r masy upad łości f irm y  Za­
k łady M echaniczne S to larsko-M e­
blowe „W ią z ” spó łka z ograniczoną 
odpow iedz ia lnośc ią  w Częstocho­

wie w likw idac ji.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

do kinoteatru „ A T L A N T I C ”
w6)"7pSrr. r -  ESKADRA STRACEŃCÓW ZćSirttm:

C H A R D  D IX , p rzep ięk n a  M s r y  A s lo r ,  w iośn iana D o r o ta  J o rd a n  inn '.

trze b u je  re k lam y  p. t — TRAGEDI A AMERYKAŃSKA
Okazicie l niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 b ile tu 

zniżkowego: na II m iejsce za 35 gr., na I m iejsce za 50 gr., do loży 80 gr.,
w iaz  z w sze lk iem i nadprogram ow em i dopłatam i.

N a le ż y  w y c ią ć  i  p rz e d ło ż y ć  w  k a s ie  K in o t e a t r u  „ A T L A N T IC * *

N i c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  ;i ś w i ę t a .

Rewizja ksiąg
w dwóch fabrykach częstochowsk.

czącego się w dalszym ciągu śledztwa—Do władz sądowych wpłynęło donie­
sienie na dwie w łókiennicze firm y czę­
stochowskie „K o ju len ” i „Lew len” , które 
autor oskarżał o prowadzenie podwój­
nych ksiąg handlowych i ukrywanie rze­
czywistych dochodów wobec władz 
skarbowych.

Machinacje te —  według doniesienia 
autora —  m ia ł tolerować referent po­
datku dochodowego I go Urzędu Skarbo­
wego, p. Cielecki, zastępca naczelnika 
tegoż urzędu, inspektora Germaka.

Naskutek powyższego władze prze­
prowadziły w wymienionych fabrykach 
rew izję ksiąg, której wynik utrzymany 
jest narazie —  ze względu ne dobro to-

w tajemnicy.
Podobno w jednej z tych firm  zna­

leziono weksle na dość znaczną sumę, 
które nie figurowały w odpowiednich 
księgach. Weksle te były odpowiednio 
numerowane, co świadczyłoby, że były 
one jednak księgowane, lecz w innych 
księgach, których władzom nia okazano

W związku z tern przybył do Czę­
stochowy prezes Izby Skarbowej w 
Kielcach, który dokonał lustrac ji I U- 
rzędu, poczem wyjechał do P iotrkowa, 
na konferencję z present sądu okrę­
gowego.

EPILOG SĄDOWY
krwawej rozprawy Sylwestrowej w Błesznie.

Oskarżeni otrzymali najwyższe wymiary kary.
W Sylwestra ub. roku w pobliskiem 

Blesznie odbywała się huczna zabawa, 
na którą obok mieszkańców te j wioski 
przybyło w ielu z pobliskich. Bawiono 
się doskonale i nic nie zapowiadało 
krwawego finału.

Na zabawę tą przybyli również m ie­
szkańcy Bteszna, 20 Istn i Józef Kufel, 
20 letn i Drożdż, 27-letni Antoni Pędraś 
i brat jego 29 letn i Wincenty.

W pewnej chw ili Drożdż i  obaj bra­
cia Pędraś wywołali sprzeczkę, która 
następnie zamieniła się w bójkę z obec­
nym na zabawie Józefem Kuflem. Na­
pastnicy rzuc ili się na Kufla z k ijam i i 
łomam i żelaznemi bijąc go po głowie. 
Od uderzeń nastąpiło pęknięcie czaszki 
i krwotok, który następnie spowodował 
śmierć

O bestjalstw ie opryszków świadczy 
fakt, że Drożdż i Pędraś b ill żelaznym 
nym prętem i laską swą ofiarę, a nie 
przerwali okropnej masakry nawet w te­
dy, kiedy Kufel pod uderzeniami zw alił 
się na ziemię i ducha wyzionął.

Wczoraj sprawa znalazła się na wo­
kandzie Sądu Okręgowego.

Procesy komunistyczne
w  Częstochowie.

Na wczorajszej wokandzie sądowej 
w sądzie okręgowym pod przewodnic­
twem sędziego Herasimowicza przy u- 
dziale sędziów Terpiłowskiego i Gawli­
kowskiego jako wotantów, sąd rozpa try ­
wał aż cztery sprawy komunistyczne.

Nachman Goldman za to, że w dniu 
15 grudnia r. b. szedł z Zawodzia do 
miasta z walizką zawierającą 1700 o- 
dezw komunistycznych, skazany zosta ł 
na 1 rok i 6 mies. więzienia

W styczniu 1932 r. 17-letni Arje 
Fiszman i 18-letni Mordka Jakubowicz, 
usiłowali wywiesić przed elektrownią na 
Zawodziu plakat antypaństwowy. Obaj 
wywrotowcy skazani zostali na karę po 
1 roku więzienia.

Nieco ciekawiej przedstawiała się

C z y  p o k u t n i k ?

JSO  g ro szy  n a jle p s z e  ła d o w a n ie  a k u m u la - 
to ró w , m a g n e so w a n ie  g ło ś n ik ó w , s łu ­

c h a w e k  i t. p. J. W y k a  A le ja  28, (2 p o ­
d w ó rz e )  te l.  16-90.

Okazja! Fote le  k lubow e kryte  m okie tem  
okazy jn ie  tanio do sprzedania. W ia d o ­

mość u tapicera W iksm ana, ul. Śląska 6.

Jak już p isaliśm y, we wsi flleksan- 
drja, gm. Dźbów, dziwne zachowanie 
się mieszkańca tejże wsi n ie jakiego Ku- 
lety, budzi silne zaciekaw ienie.

N ie ty lko  najbliżsi sąsiedzi dom u, w 
k tó rym , dzieją się rzeczy tak b. in te ­
resujące, że w inne poruszyć odpow ied­
nie czynnik i, ale dalsze okolice już dzi­
siaj, żyją ty lko  tern.

Form alne p ie lg rzym ki ze Śląska i 
innych stron napływają, do chaty „P o­
ku tn ika  K u le ty ” .
Na czem polega „anagues" Kulety.

D awniej robo tn ik  kopaln iany, poszu-

by w postaci różnych kościelnych na­
czyń oraz złota i srebra

Zapowiadane przez „p ro roka " od­
kopane skarby, mają w tedy ujrzeć 
św iatło dzienne, gdy wieś, w które j 
skarby wspomniane przez niego są za­
kopane, odrodzi się moralnie.

Już i cel na jak i pójdzie ten skarb 
jest w proroctw ie przewidziany.

„Nie chcę waszych pieniędzy**
—  powstanie tu ta j nie kaplica lecz kia 
sztor taki jakiego jeszcze nie w idz ie ­
liście, ale nie za wasze pien iądze" — 
tak głosi Kuleta z ftleksandrji; Wtedy 
gdy chcą ofiarować mu pieniądze lub 
w tedy kiedy jedna z p ie lgrzym ek ze 
Śląska chciała swoim  sum ptem  posta­
wić na jego gruncie kaplicę.

Tak, jak w idać z tego, m aterjafnie 
nie jest wcale zainteresowany. Zresztą 
przypuszczam, że ta strona zostanie 
całkow icie w najbliższym  czasie wyjaś­
niona przez odpow iednie władze.

Dalsze ciekawe szczegóły o „p ro ro ­
ku " Kulecie podam y w najbliższym 
czasie.

Reportaż nin ie jszy jako własny, o- 
debrany z bezpośrednich źródeł, da na­
szym czyte ln ikom  m aksjm um  w iado­
mości.

Wezwani świadkowie złożyli sprzecz­
ne zeznania, pełne niedopowiedzeń i 
jakgdyby umyślnego przemilczania nie­
których okoliczności i przez to zeznania 
ich nie rzuciły dostatecznie wyraźnego 
światła na w łaściwy powód sprzeczki.

Z zeznań wynika, że sprawcy mordu 
n i  Kuflu po dokonaniu zabójstwa naj­
spokojniej w świecie powrócili na zaba­
wę i przebywali na niej jeszcze przez 
kilka chwil.

Oskarżenie wnosił pprok. Jarzębiński, 
który piętnując groźne, a w skutkach 
nieobliczalne wprost następstwa zdzi­
czenia obyczajów z całą stanowczością 
domagał się jaknajsurowszego ukarania 
zabójców.

Oskarżonych bron ili z urzędu mec. 
L. Asz i mec. Idźkowski.

Sąd po wysłuchaniu stron uznał Droż­
dża i Antoniego Pędrasia w innym i wzię­
cia udziału w bójce, które j następstwa 
stały się śm iertelne i po zastosowaniu 
z art. 240 K. K. najwyższego wymiaru 
kary skazał ich na kary po 5 lat w ięzie­
nia, Wincentego Pędrasia zaś unie­
w inn ił.

Wszyscy mówią
tylko o zaletach

doskonałych odbiorników

„ELEKTRIT”
Wyłączna sprzedpż

ELEKTRA”
A. Stankiewicz

Częstochowa Aleja 36. 
tel. 14-62.

sprawa Izraela Arona Borzykowskiego' 
W listopadzie ub. roku koło domu Nr. 
9 przy ul. Ogrodowej funkcjonarjusze 
wydziału śledczego Franciszek Bzo- 
w ick i i Antoni Krawczyński zatrzymali 
Borzykowskiego z paczką odezw. Bo­
rzykowskiemu udało się jednak zbiec, 
ale ponieważ po lic ji był on już znany, 
gdyż poprzednio skazany był już za ko­
munizm na 2 Jata więzienia, przeto ro­
zesłano za nim lis ty  gończe, które do­
prowadziły do ujęcia zbiega w Warsza­
wie. Wczoraj Borzykowski zoataj ska­
zany znów na 2 lata więzienia.

W czwartej i ostatniej sprawie sąd 
skazał na 1 rok więzienia z zawiesze­
niem wykonania wyroku na przeciąg lat 
k ilku  Stanisława Kurdybalskiego.

kiwacz skarbów ukrytych, bezbożnik — 
dzisiaj pokutn ik.

Kuleta urodzony w gm. Dźbów, czło­
w iek w sile w ieku, żonaty, jak  w ie lu 
w naszym powiecie, zajm ował się po­
szukiwaniem  złota, ukry tych  skarbów 
itp . W ypraw było  w iele, czy dały re ­
zu lta t i jak i, n iew iadom o!

W każdym bądź razie, zostaw iło to 
na n im  silne znamię, gdyż i teraz cho­
ciaż porzucił „am atorstw o poszukiwa­
n ia ” to  jednak powołuje się w swoich 
proroctwach na jakieś ukryte  w o ko ­
licznej wiosce o lb rzym ie j wartości skar­

Z RADOMSKA.
— Młodzież szkół powszechnych 

ku czci Pierwszego Marszałka Pol­
ski. Poraź pierwszy na terenie szkół 
powszechnych wszystkie dzieci w licz­
bie około 3.400, w dn iu  im ien in  M ar­
szałka P iłsudskiego wzię ły udział w a- 
kademjach, których odbyło się sześć (2 
na teren ie szkół w „K in e m ie ” ).
Udział w akadem jach brały wszystkie 
szkoły powszechne. Na program  aka- 
dem ji złoży się: 1) sztuka w 2-ch od­
słonach St. Daszyńskiej p. t. „K om en­
dantow i Cześć!” — przy współudziale 
szkół im . Jachowicza i M, Konopnickie j, 
2) obrazki sceniczne— szkoła im . Kr. 
Jadw ig i i B. Joselewicza, 3) chór m ię ­
dzyszkolny pod dyr. p. Pola, dzięki k tó ­
rem u chór ten został postaw iony na 
należytym  poziom ie, 4) orkiestra m ię ­
dzyszkolna— pod dyr. p. Danka, 5) prze­
m ów ienie ucz. Szyszkowskiej ze szkoły 
im . Kr. Jadw igi oraz 6) deklamacje, 
które w ykona ły po jednej uczenice z 
każdej szkoły. Na wyróżnien ie zasłu­
guje deklam acja „Józefow i Piłsudskie- 
m ę” , wykonana przez ucz. Zdulską z 
7-ej klasy szkoły im . M. Konopnickie j.

— Najpotężniejszy film świata 
na ekranie. W ub. czwartek w idz ie ­
liśm y na prem jerze w k in ie  nąjnow- 
szy f ilm  Cecil B. de M ille 'a  „W  cien iu  
Krzyża” . Wrażenie nasze możemy okre­
ślić krótko: film  jest im ponujący.

Po „Dziesięciorgu Przykazań” i „K ró ­
lu K ró lów ” , jest to skok naprzód i 
wzwyż. Od lat już nie było obrazu o 
tak m onum enta lnym  zakroju, k tóry o l­
śniewa i przytłacza poprostu ogromem, 
wspaniałem  opracowaniem  Szczegółów. 
N iektóre sceny są zam kniętem i w so­
bie obrazami o wysokiej wartości ar­
tystycznej.

Gra artystów wspaniała: C laudette 
Colbert w roli cesarzowej Poppei, Elis- 
sa Landi jako Mercia, Frederic March, 
jako Marcus Superbus oraz Charles 
Laugton w ro li Nerona stw orzyli do ­
skonałe, pełne ekspresji d ram atyczne j 
kreacje.

„W  Cieniu Krzyża” jest syntezą do­
tychczasowej twórczości „k ró la ” reży­
serów.

Radzimy obejrzenie tego obrazu, 
k tó ry  niezawodnie wszystkich w za­
chw yt prowadzi.

Na ekranie będzie do w torku przy­
szłego tygodnia.
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Z uroczystości ku czci 
Marszalka Józefa Piłsudskiego 

w powiecie Częstochowskim.
Z Ługowa.

Staraniem nauczycielstwa z parafji 
Ługi i pp. leśniczych z Dąbrowy i Ka­
mińska odbył Bię w Ługach w dniu 19 
marca uroczysty obchód ku czci Mar- 
szalka Józefa Piłsudskiego. W obcho­
dzie wzięły udział wszystkie organiza­
cje jak: Strzelec, straże ogniowe, dzie­
ci szkolne i całe rzesze ludności. Po 
nabożeństwie przed kokciołem wygłosił 
przemówienie kierownik szkoły z Przy- 
atajni, p. Grabałowski, następnie odbył 
sie okazały pochód ze śpiewami i or- 
kie ł rą do remizy strażackiej, gdzie 
nauczycielstwo z przystajńskiej szkoły 
wraz z młodzieżą pozaszkolną z Przy- 
stajni odegrało jednoaktówkę: „Ż y j Pol­
sko" — Orwicza, dającą obrazek o fiar­
nych cierpień matki, tracącej syna w 
bojach legjonów. Ta sama sztuczka 
była wystawiona w Przystajai w dniu 
18 marca r. b.

Trzeba przyznać, że komitet dobrze 
rozplanował obchód 19 marca w Ługach 
i należycie plaa zrealizował — społe­
czeństwo odniosło wzniosły nastrój.

Z Pierzchną.
Tak, jak w zeszłym roku, dzień 19 

marca, jako dzień Imienin Wodza Na­
rodu Marszałka Józefa Piłsudskiego 
uczciliśmy uroczyście, urządzając aka- 
óemje, na program które j złożyły sie: 
śpiew chóralny członków Oddziału Z. 
M. L. i dzi»ci szkolnych, referat o czy­
nach i pracy Pierwszego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego, który wygłosił 
p. Sobczyński Władysław; kończąc 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje Pierwszy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski", co 
zebrani trzykrotn ie  powtórzyli.

Odpowiednie deklamacje wykonali; 
pp. Kozakówna N., Chłąd S., Klecha J., 
oraz dzieci szkolne. Pod koniec człon­
kowie Oddziału Z. M. L. Gawęda E., 
Kulesza M. i Nabiałczyk C. odegrali 
sztukę p.t. „Pod Belwederem". Odśpie­
waniem hymnu „Jeszcze Polska nie 
zginęła..." uroczystość zakończono.

Wszelkie prace w związku z urzą­
dzeniem akademji w dużej mierze za­
wdzięcza sie członkom Oddziału Z.M.L.
1 miejscowego podk-m itetu B. B. W. R. 
w największej jednak miejscowej k ie ­
rowniczce szkoły, p. W rzalikowej, k tó ­
ra nmiejetnie wyreżyserowała sztuczkę, 
°raz przygotowała cały materjał do 
^rządzenia uroczystości, za co należy 
Jej Sie szzere uznanie. Sala szkolna wy­
pełniona była po brzegi. Dodać nale­
py. że akademja urządzona była poraź 
drugi we wsi Pierzchno i wywarła bar­
dzo miłe wrażenie na zebranych.

to ocAnonrLitc6totoicx
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Piękność nadają
wyroby mag. W . P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" Jfg 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Ks 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

R atujcie w ło s y
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P a ź d z ie r s k ie g o .

M o  1  usuwa łupież, zapobie 
„ I  SŁSjJ I  ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.„Mag“ Ns 2

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA“ Bydgoszcz.

O BRAZKI SĄDOW E.
Chłopiec czy dziewczynka?

— Sprawiedliwości żądam, proszę 
najukochańszego sądu, bo sierota je ­
stem, sama jedna na świecie, a te dwie 
kobiety strasznie mnie skrzywdziły — 
skarżyła się w potokach łez panna Wa- 
le rja  Kopytowska, pełniąca odpowie­
dzialne obowiązki do wszystkiego w ku­
chni meeena8 0 stwa Z.

— W  jak i sposób panią skrzyw­
dzono?

— Ciągle mnie szkalują, w sklepi­
ku się nie pokaż, u rzeźnika także- 
8amo, a w maglu to już zupełnie senne 
marzenie.

— Cóż to takiego opowiadają o 
pani?

— Że dziecko miałam w przeszłym 
roku z jednem blondynem.

— Czy to prawda? — pyta surowo 
sędzia, zwracając się do oskarżonych, 
p. p. Eleonory Kozy i Stefanji Dra- 
basek.

— Prawda, proszę pana sędziego, że 
dziecko miała, ale nie prawda, żeśmy 
u rzeźnika opowiadały i żądamy przy­
sięgi, albo sprawę odkładamy. Niech 
rzeźnik przyjdzie i zaświadczy.

— Oskarżonym nie przysługuje pra* 
wo odraczania procesu. To może zro­
bić sąd.

— Wszystko jedno kto zrobi, ale 
rzeźnik przyjść musi, niech nam powie 
do oczów, że od nas się dowiedział, ja ­
ko ta owa W alerja w narzeczeńskim 
stanie syna z blondynem miała.

— No, ale w maglu i sklepiku opo­
wiadałyście?

— Tak, owszem, wszędzie mówiłyś­
my, wszędzie, ty lko  nie u rzeźnika, a 
jeże li rzeźnik kłamie, niech tu przed

Święta 10 0
Niewiarogodne,

0 z ł .  Darmo!!!
lecz prawdziwe.

Uwzględniając zbliżające się święta i wielki kryzys gospodarczy, kiedy nie 
ażdy może sobie pozwolić na kupno najkonieczniejszych rzeczy, postanowiliśmy zro ­

bić miłą niespodziankę i to tylko dla naszych P. T. Klijentów, którym przeznaczyliś­
my szereg wartościowych, bezpłatnych premij, niezbędnych dla każdego domu — Każ­
dy kupujący w naszej firm ie może wypróbować swoje szczęście, gdyż nagrody na 
święta są w ielkiej wartości: 1-sza premja 500 zł,, 5 po 100 zł , radjo-aparaty, resztki 
kamgarnu na eleganckie ubrania i 2.500 wartościowych przedmiotów.

Rekordowa zn iżka  cen, dotąd niebywała!!!
Kom plet św iąteczny dla każdej dobrej gospodyni ty lko  za 13.90z ł.
a mianowicie: 4 mtr. materiału „Krepa* na elegancką, świąteczną suknię, 1 swetr- 
pulower damski w eleganckie, najnowsze desenie, ładnie wykończony według ostat­
niej mody, 1 obrus na stół 2-mefrowy, chiński w eleganckie, efektowne desenie, prze- 

any jedwabiem lub 1 chustka duża 12-4 do odziania w najmodniejsze kraty, 1 ko­
szula damska lub kombinacja z dobrego madapolamu z jedwabną aplikacją, 1 para 
pończoch jedwabnych. 6 chusteczek damskich do nosa z kolorowego batystu z mereż 
hą i 1 para pantofli damskich fpodać numer bucików).— To wszystko razem po cenie 
rekordowej, dotąd niebywałej i to prawie darmo, bo tylko za 13 zł. 90 gr.

Kom plet gospodarski dla każdego domu ty lko  za 24 z ł. 76 gr.
» mianowicie: 1 szt. płótna białego, składająca się z 17 mtr. w gat. b. dobrym ze znaną 
marką na bieliznę damską, męską i na elegancką pościel, 12 mtr. purpur-tyku, nie- 
przepuszczający pierza w kolorze czerwonym na 1 dużą pierzynę i 2 poduszki, 6 ręcz- 
nikow waflowych, 12 chusteczek białych, z kolorowym szlakiem w gatunku dobrym, 
męskich lub damskich 2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie żakar 
j  ,u“ 1 dywan ścienny, tkany w najładniejsze wzory. To wszystko razem prawie 
darmo, bo tylko za 24 zł. 76 gr. — DOLAR SPADŁ — T O W A R  S TA N IA Ł .

Od stóp do g łów  ty lko  za 13 z ł. 85 gr.
s ,m' a,lin WicieV_,3 m.tri  materjału na męskie ubranie lub palto damskie pełnej podw. 
azer 140 cm. (deseń bielskich kamgarnów), 4 mtr. materjału na suknię damską, 1 ko­
zina męska L., 1 koszula damska z kolorowego madapolamu, strojnie haftowana, 1 p. 
alesonów dobrych L., 1 para reform na gumie, 1 p. skarpetek zimowych L. 1 p. poń- 
zoch jedwab. 1 para rękawiczek podw., 1 szal cziysto wełniany i 2 chusteczki do nosa. 

B e. w szystko razem tylko za 13 zł. 85 gr. wysyłamy za zaliczeniem pocztowem.
dze I 3' .  U • ♦ r n'e P°doba si«- Przyjmujemy takowy zpowrotem, a pienią-natychmiast zwracamy. Zamówienia adresować:

Firma „POLSKA POMOC“ Łódź 22, skrz. poczt. 549.
U W A G A : W y k o rz y s ta jc ie  d o b rą  okaz ję , za m ów c ie  to w a r, a do  ka żd e j p a czk i do ła - 

czym y zu p e łn ie  b e z p ła tn ie  w a rto ś c io w ą  p re m ję .

świętym obrazem przysięgnie. My mo* 
żem przysięgać, jak obydwie naczczo 
jesteśmy, że nie i nie.

— Magiel i sklepik wystarczą, o 
rzeźnika sądowi nie chodzi!

— Ale nam chodzi, sprawiedliwość 
dla narodu być musi.

— A więc przyznajecie się do 
winy?

—  Tak, ale oprócz rzeźnika.
— Cóż oskarżone spowodowało do 

rozpuszczania takich nieprawdziwych 
wieści?

—  Jakto nieprawdziwych, proszę 
najwyższego sądu? Chłopaka ma jak 
„hamana" na własne oczy go widzie­
liśmy, na garnuszku się znajduje u ko­
biety w Targówku, a oto leguralna jego 
metryka z parafji.

Tu jedna z oskarżonych wręcza sę­
dziemu metrykę.

— Pani Kopytowska, czy to pani 
dziecka metryka?

Oskarżycielka bierze papier do 
ręki.

— Ano... jego...
— Więc o cóż pani chodzi? — 

Dziecko jest.
— Chodzi mnie o sprawiedliwość. 

Dziecko jest, ale nie dziewczyna, jak w 
żywe oczy wszystkim szczekały — ty l­
ko chłopak. I  uie z blondynem świń- 
skiem kolorkiem, pomocnikiem dozorcy, 
ty lko z bronetem, mężczyzną jak ten 
róży kwiat, co za urzędnika w magistra­
cie służy.

— Mietłom po rynsztokach pisze — 
wtrąca urągliw ie jedna z oskarżo­
nych.

— A pisze, pisze i nie paninej bab­
ci zamazany interes.

— Dlatego kary się dopomagam 
rzewnem głosem i żebym się w maglu 
pokazać mogła.

Ponieważ sąd nie mógł się jednak 
dopatrzeć cech przestępstwa, obydwie 
oskarżone uniewinnił.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w I.  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448
P R Z Y JM U JE : O g łoszen ia  do  w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i za g ra n iczn ych . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i  czasop ism a k ra jow e  

i zag ran iczne .
S P R Z E D A JE : W yroby ty to n io w e , p a p ie ro ­
sy, oraz zn a czk i s te m p lo w e , pocztow e, 

w eks le  i t. p.
S P R Z E D A JE  b ile ty  u lgow e i m ie s ię czne  

au tobusów  m ie js k ic h .
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I S O L ID N A .

Z  KRAJU
Została matKą... za 50 zł.

Władze prokuratorskie wszczęłv do­
chodzenie przeciwko Anieli G., _„nie 
pewnego oficera jednego z garnizonów 
podwarszawskich, którą postawiono w 
stan oskaźenia z art. 195 k. k. o fałszy 
wą zmianę stanu cywilnego.

P. Aniela cieszyła się wśród znajo­
mych nieszczególną opinją, wobec czego 
postanowiła zrehabilitować się... przez 
powicie dziecka, lecz starania w tym 
kierunka niedały rezultatu.

Wobec tego p. Aniela zaczęła uda­
wać, że popadła w stan odmienny i 
pewnego dnia wyjechała do Warszawy, 
rzekomo w celu odbycia porodu. Tym­
czasem p, Aniela kupiła podrzutka za 
50 zł. i po pewnym czasie wezwała mę­

ża, wyrabiając dziecku metrykę.
Po powrocie p. G. do domu, sprawa 

wydała się sąsiadkom niejasna... Na te­
mat dziecka zaczęły krążyć różne plot­
ki... i wreszcie sprawa dotarła do władz 
śledczych, które tajemnicę p. Anie li 
wykryły. Obecnie p. G. odpowiadać bę­
dzie przed sądem.

Samobójstwo 
małżonków.

Onegdaj wydarzyła się w Lublinie 
ponura tragedja małżeńska w domu Faj 
wla i Estery Szyfów.

Kiedy córeczka ich wróciła ze szko­
ły  do domu i zastała drzwi zamknięte, 
udała się do dozorcy, prosząc go o po­
moc w otwarciu drzwi. Kiedy drzwi o- 
tworzono córeczce, dozorcy oraz przy­
byłym sąsiadom przedstawił się niesa­
mowity widok. Małżonków Szyfów za­
stano wiszących w mieszkaniu. Okazało 
się, że Szyf powiesił najpierw swą żo­
nę, przyczem w tem sam sposób popeł­
n ił samobójstwo. Przyczyn tego despe­
rackiego kroku nie ustalono.

Samobójstwo policjanta,
pod wpływem nieporozumień 

małżeńskich.
Nieporozumienia małżeńskie stały się 

przyczyną samobójstwa przodownika po­
lic ji,  Józefa Braneckiego komendanta 
posterunku w Milanówku.

Branecki mieszkał wraz z żoną Zofją 
i tro jga dzieci. Onegdaj wczasie gwał­
townej sprzeczki z żoną Branecki wydo 
był służbowy rewolwer, usiłując popeł­
nić samobójstwo. Zonie udało się jednak 
odebrać mu broń.

Branecki poszedł wkrótce do miesz­
czącego się w tymże domu lokalu po­
sterunku policyjnego, pożyczył od jed­
nego z posterunkowych rewolweru i 
zastrzelił się.

Gdy na odgłos strzału rzucono się 
na ratunek, wszelka pomoc okazała się 
spóźniona. Zwłoki samobójcy zabezpie­
czono na miejscu.

Złodziej w potrzasku.
W Kaszowie koło Liszek pod Krako­

wem przez pewien czas grasował bez­
karnie jakiś nieuchwytny złodziej, kra­
dnąc wszystko, co mu się pod rękę na­
winęło. Szczególnie wykradał tamtej­
szym gospodarzom rozmaite ziemiopłody 
i ziemniaki z kopców.

Jeden z tamtejszych gospodarzy, któ 
rego kopiec z ziemniakami szczególnie 
często odwiedzany był przez złodzieja, 
wpadł na pomysł rozstawienia paści że­
laznych, używanych do łapania grub­
szej zwierzyny. Paści te umocował do 
kopca na grubej linie. Rezultat był nie­
zwykły. Złodziej sohwytał się w żelaza 
i mimo usiłowań przez całą noc nie 
mógł się z nastawionej słabki uwol­
nić.

Dopiero rankiem, kiedy właściciel 
kopca ziemniaczanego wyszedł w pole, 
wydostał się złodziejaszak na wolność 
po złożeniu pewnego odszkodowania. 
Sprawa miała między poszkodowanym a 
złodziejem być utrzymywana w tajem ni­
cy, jednakowoż gospodarz o schwytaniu 
złodzieja opowiedział żonie, a z tego 
źródła również w tajemnicy wiadomość 
dotarła poprzez k ilka wiosek aż do ko- 
misarjatu polic ji.

Sensacyjne aresztowanie 
jubilera.

JaK zginęła biźuterja ziemianina
Władze śledcze wszczęły dochodze­

nie przeciwko właścicielowi znanego 
magazynu jubilerskiego w gmachu ho­
telu Europejskiego w Warszawie, Bole­
sławowi Turkowskiemu, oskarżonemu o 
przywłaszczenie cennej b iżuterji, powie 
rzonej w komisową sprzedaż przez k li­
jentów.

Dochodzenie wszczęto wskutek skar 
gi, złożonej przez obywatela ziemskie­
go z Lubelszczyzny, Stanisława Gawli­
kowskiego, który przed rokiem oddał 
jub ilerow i Turkowskiemu biźuterję war 
tości 24.000 złotych do komisowej sprze 
dąży.

Gawlikowski bawiąc kilkakrotn ie  w 
Warszawie zwracał się do jub ilera  i 
otrzymywał informacje, iż biźuterja 
jeszcze nie sprzedana,

Ostatnio doszło do wiadomości zie­
mianina, że cenne kolczyki, złożone 
przez niego n Turkowskiego, zostały
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sprzedane do Łodzi,  na tomiast  część 
biżuter j i  jubi ler  zostawił u swego szwa 
gra.

Gdv p. Gawlikowski zgłosił  się do 
jubi lera  i zażądał zwrotu biżuterji  i pie 
mędzy Turkowski  dawał wykrętne  od­
powiedzi co skłoniło wreszcie poszko­
dowanego do zwrócenia się o pomoc 
policyjną.

Po przeprowadzeniu dochodzenia,  z 
polecenia prokuratora,  jubi lera Turkow­
skiego aresztowano.

Zaznaczyć należy, że poprzedni  wła­
ściciel  tego magazynu,  znany jubi ler  
Wabia-Wabiński był uwikłany w podob­
ną aferę, k tóra  wówczas odbiła się 
g łośnym echem w sferach kupieckich 
stolicy.

P. Turkowski  miał poprzednio zakład 
jubi lerski  w Poznaniu,  który zlikwido­
wał wskutek komplikacji  rodzinnych.  
Wyjechawszy z Poznania przybył do 
W a rsz tw y  i tu otworzył  podobny za ­
kład jubi lerski .

ZE ŚWIATA.
Ugryziona Venus sKarży.

Przed XVIlI -tym sądem dzielnico­
wym w Paryżu wytoczyła onegdaj cie­
kawą sprawę pewna bardzo szykowna i 
zgrabna blondyna, przedstawiając w 
swej skardze nas tępujący s tan  rzeczy. 
W pracowni pewnego rzeźbiarza na 
Montparnasse właśnie s tała na podjum 
jako model Yenus,  gdy w tem wpadł do 
pokoju srogi wilczur tegoż ar tys ty.

Wpadł i poszarpał  je j  nogę, co po­
mimo zabiegów lekarskich zniekształciło 
ten  model raz na zawsze, woebec czego 
tytułem odszkodowania żąda 200.000 fr. 
Sąd zapewne przyzna je j  rację,  być 
może jednak,  że kwotę tę znacznie zni­
ży. Ale to i tak  na nic się nie zda, bo 
ten  podobno nawet  sławny ar tys ta ,  k tó­
rego pozwano do sądu, wogóle zanadto 
j e s t  a r tys tą,  aby cośkolwiek posiadał.

ZĘBY, korony , r ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - O E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty c y n y ch  gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm inis tr .  p ism a  .C z y ­
s to ść” lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja) nr. to.

Dusza męża w ciele... królika.
Szczęśliwe zwierzęta farmy pani Pike.

Nie, mr8. Elkanor  Pike,  właścicielka 
pięknej farmy pod Londynem nie była 
warjatką.  Zuała j ą  cała okolica juko 
spokojną,  dobroczynną i ' rozsądną damę.

Ale zaebowanie je j  mogło, szczerze 
mówiąc nasuwać pewne wątpliwości co 
do s tanu je j  umysłu.

Mąż pani Pike umarł przed kilku 
laty i od tej chwili wdowa wierzyła 
święcie, że dusza pana Pike wcieliła się 
w jednego z czarnych królików hodo­
wanych na tej farmie.

Pani Pike była wyznawczynią bud­
dyjskiej  wiary w wędrówkę dusz. Dla­
czego upat rzyła sobie tego,  właśnie k ró­
lika. doprawdy nikt  nie zbada

W każdym razie wierzyła w to świę­
cie, a ponieważ nie wiedziała, który 
królik zaszczycony został  tą duszą, 
więc dobrze się działo królikom na far ­
mie pani Pike.

Nie wolno było tych zwierzątek 
tkąć, choćby robiły nic wiem jakie 
szkody. Przeciwnie,  wpuszczono je  u- 
myślnie do ogrodu warzywnego i sadu,

by się pokrzepi ły jarzynami  i owo­
cami.

Dzięki wspaniałemu odżywianiu kró­
liki rozmnożyły się jeszcze bardziej ,  
niż zwykle, to też po upływie pewnego 
czasu były ich na farmie setki.

Służba pani Pike  z zabobonnym 
s trachem przyglądała się temu, jak  ich 
pani, stojąc wśród tłumu czarnych zwie­
rzą tek  przemawia do nich najczulszemi 
słowami, prosząc by się pokazał ten, 
który  więzi duszę jej  męża.

Przed kilkoma dniami dziwaczka u 
marts.

W tes tamencie zostawiła olbrzymią 
snmę, bo 10 tysięcy funtów (hOO tysięcy 
złotych) jednemu ze służących za to, że 
„był dobry dla królików". Farmę i r e sz ­
tę majątku zapisała swej siostrzenicy,  
jednakże z warunkiem, że nie wolno 
je j  krzywdzić czarnych królików.

Na pomniku na grobie kazała so­
bie wyrzeźbić płaskorzeźbę,  przedsta­
wiającą królika.

Tajemnicza zbrodnia na morzu.
Na pokładzie luksusowego parowca 

amerykańskiego „P re zyden t  Garfield",  
zbliżającego się dnia 10 lu tego do 
Nowego Jorku,  wydarzyła się zagadko­
wa zbrodnia.  Oto w toku sprzeczki za­
mordowany został  ciosem noża Wilhelm 
Sessoma przez Andrzeja D. Kirwana,  
syna głośnej pani Paul i Dubonnet,  zna­
nej jako „najlepiej  ubraoa kobieta na 
świecie".

Kirwan został  aresztowany.  Na wszel- 
kie pytania nie chciał  dać odpowiedzi.  
Zeznał tylko, że matka jeg o  przebywa 
we Francji .  Kirwan j e s t  synem z 
pierwszego małżeństwa p. Pauli Dubon 
net, która  znana była w całej Amery­
ce, jako Jean Nash W kronice jej ży­
cia znajduje się 5 ciu mężów. Obecnie 
j e s t  ona żoną głośnego fabrykanta ape- 
refitu we Francji .

Andrzej  Kirwan z niewiadomych p o ­
wodów unika wszelkich zeznań.  Zbro­

dni swojej dokonał przy pomocy my­
śliwskiego noża.
Zbrodnia, dokonana przez amerykańskiego 
„złotego młodzieńca",  zwróciła znowu u- 
wagę na panią Dubonnet  aPas  Jean Nash, 
k tóra  przez długi czas była tematem 
nieskończonych plotek towarzyskich.  
Andrzej  Kirwan był je j  pierwszym sy­
nem, k tóry urodził się wówczas, gdy 
matka jego miała zaledwie lat  lf>.  
Pierwszy mąż Joanny Nash zwał się 
Kirwan,  drugim był kpt. Sifton, syn 
kanadyjskiego iniijonera, trzecim kpt. 
John Nash, czwartym ks. Mahomet  Sa- 
bet  Bey, a wreszcie Psweł  Dubonnet,  
mi ljoner francuski.

P. Dubonnet  wygrała swego czasu 
200.000 funtów szterl ingów w kasynie 
w Monte Carlo.

P ro ces  młodego Kirwana budzi nie­
s łychane zainteresowanie w eleganckich 
kołach Nowego Jorku.

Humor krzepi!
*

*  *

— Amelciu,  podaj  mi ś rodek n a s e n ­
ny, ale prędko,  zanim zasnę...

Klijent do krawca:
— Chciałem ubranie.
— Na miarę?
— Nie... Na kredyt .

•— Tatusiu! proszę zaraz iść do m a ­
m y .

kijem.

po co?
Nie wiem,  ale ja już dosta łem

R A D J O .
W A R S Z A W A  24 m a rc a  V

7>00 S ygnał czasu. 7.05 G imnastyka. 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 Dzień, po ran n y .  7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o­
w ego .  8.00 P ro g ram  na dz. bież. 11.40 Codz. 
p rzeg l.  p ra sy  po lsk ie j 11.50 P rz e g lą d  t e a ­
t ra ln y  11.57  S ygna ł  czasu. 12.05 P ły ty  g ra ­
m ofonow e.  12.30 Wiadomości m e teo r .  12.33 
P ły ty  g ram o fo n u w e .  12.55 D zienn ik  po łudn
15.25 W iad . o ek spo rc ie  po lsk im . 15.30 W i a ­
dom ości gospod. 15.40 P ły ty  g ram o fo n o w e.
15.55 Chwilka lo tn icza  i p rz e c iw g a z o w a .
16 00 T ra n sm is ja  ze  L w o w a  16.25 O dczy t w  
ję zy k u  ukraińsk im . 16.40 F rancusk i.  16.55 
K o n c e r t  ork. jazzow e j.  17.50 N ow iny  ro ln i ­
cze 18 00 R e p o rtaż .  18 20 R ec i ta l  sk rz y p c o ­
wy. 19.00 P ro g ra m  n a  dzień  n as tępny .  19.05 
Rozm aitości.  19.25 K w a d ra n s  li te rack i.  19.40 
W iadom ości sp o r to w e .  19.47 D ziennik  w ie ­
czorny. 20.00 Myśli w ybrane .  20.02 Muzyka 
le k k a  21.00 „S k rzy n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a 11.
21.20 K oncert  chop inow sk i.  22.00 A ud ,  z o -  
kazji Ś w ię ta  Grecji.  22.30 P ły ty  g ra m o fo n o ­
w e .  23.00 W iadom ości m e teo ro l .  d la kom un 
lo tn iczej kom unikat  policyjny. 23.05 M uzyka 
taneczna .

K A TO W IC E  24 m arca  
7.00 Aud, porań ,  z W arsz .  11.35 P ro g ra m  

na dz. b ieżący . 11.40 C odz ienny  p rzeg ląd  
p ra sy  polskiej z W a rsz .  11.50 W iadom ości 
b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 Płyty g r a ­
m ofonow e.  12 30 W iad .  m e te o r ,  z W a rsz .
12.36 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  12.55 D ziennik  
po łudniow y. 15.20 W iadom ości g o sp o d a rc ze
15.25 Komunikaty  z W arszaw y.  15.40 P ły ty  
g ram o fo n o w e .  '6.25 P ły ty  gram ofon- 16.40 
F rancusk i  z W a rsz a w y .  17.50 P ły ty  g ram o ­
fonow e .  18.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y  19.00 
P ro g ra m  na dzień  nast.  19.05 Rozmaitości.
19.25 T ra n sm is ja  z Warszawy. 19.43 W iad ,  * 
sp o r to w e .  19.47 T r.  z W a r s z a w y  21 00 P ł y  m M  
tv  g ram ofon. 21.20 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y  ™ 
22.30 M uzyka t a n e c z n a .

A

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

42) P O W IE Ś Ć .

— Pat rz  paui, ten złoty suweren,  
zawieszony na łańcuszku od zegarka! 
Mój syn nosi taki sam, a trzeci zawie­
siłem u bransolety mojej córki.  To na­
sze por te-bonheur.  Otrzymałem je z rąk  
zacnego ojca pani.

— To żadne dowody — mówiła przy 
bierając ton słodki. — Czy nie posia­
dasz pan innych?

— I owszem —  odparł  P o t t e r  ze 
wzruszeniem,  bo się nie domyślał,  że 
mu ta piękna dama sidła nastawia.

Otworzył  s tary  pugilares  i wydobył 
zeń arkusik  zżółkłego papieru.

— Oto — rzekł tryumfalnie —  po­
kwitowanie ojca pani z odbioru poży­
czonych mi pieniędzy.  Nie chciał ich z 
początku przyjmować. Posłałem mu je 
wreszcie w roku 1857 przez mojego a- 
dwokata w Londynie.  Wtedy dopiero 
dał to pokwitowanie,  zaopatrzone jego 
własną  pieczęcią. Niełatwo mi przyszło 
zdobyć ten dokument.

—  Że niełatwo, temu wierzę — rze 
kła z ironją.  —  I cóż pan z tem my­
śli zrobić — pytała obojętnie napozór.

—  Chcę oprawić w ramki ten doku­
ment  i ofiarować go pani w dowód 
mojej czci dla je j  ojca.

— Pozwól pan, że zrobię zeń uży­
tek, który sama uznam za właściwy — 
rzekła z przymileniem.

Po t t e r  w nieświadomości swej wrę ­
czył jej  jedyny dowód, mogący go od 
niecnego zarzutu osłonić.

— Prawdziwa ofiarność nakazuje za 
pomnieć własnych dobrodziejstw,

Ze słowami temi Sara  zapaliła świe

cę, płomień je j  pożarł  ów cenny doku­
ment .

Sammy P o t t s  przyglądał  się je j  z 
rozrzewnieniem.

— Nieodrodna córka swego ojca! — 
szepnął.

Drgnęła,  bliska była omdlenia, lecz 
głos służącego orzeźwił ją,  jak s t rumień 
wody.

— Sierżant  Bracket t  czeka na do­
le — zameldował.

— Niech czeka — odparła. — To a- 
gen t  pol icyjny — objaśniła Po t t e ra  gło 
sem przyciszonym — przybywa, aby 
pana aresztować.  Usłuchaj pan mojej 
rady i zmykaj natychmiast .

—  Aresztować? Mnie? — zawołał 
P o t t e r  ze zdumieniem. Nagle w oczach 
jego zapalił  się błysk groźny. — Mnie, 
czcigodnego Sampsona Pot ter ,  chcą a- 
resztować! — wrzeszczał.  -— I owszem 
niech przychodzą]

— Nie — rzekła Sara z naciskiem— 
nie chodzi im o Sampsona Po t te r ,  lecz 
o Sammy Pottsa,  osądzonego niegdyś 
za kradzież t rzydzies tu  suwerenów,  zna 
czonych specjalnie.

— Do pioruna! — huknął  P o t t e r  gło 
sem tak donośnym, że echo po kory ta­
rzach się rozeszło i doleciało do uszu 
detektywa.

W życiu swojem nie s łyszał on t a ­
kiego okrzyku bojowego, zdało mu się, 
że go skalpują,  że mu podrzynają g a r ­
dło i biorą go na to r t u ry  — uciekł do 
czytelni.  W tej  chwili P o t t e r  był bez­
pieczny. Sierżant  Bracket  ani myślał go 
aresztować.

—- Jeden z tych suwerenów wisi 
przy pańskim łańcuszku od zegarka,  
każdy może go dost rzedz — zawołała 
Sara. ,

Drgnął.
— Ależ pani o mojej  niewinności 

zaświadczy.
— Wiem tylko jedno —  odparła — 

a mianowicie, że Ralf E rrol  został  ska­

zany za to, iż znaleziono przy nim pie­
niądze z takim samym znakiem.

— Ralf Errol! — powtórzył  Potter ,  
w którym budziły się dawne wspomnie­
nia — Ralf Errol!  Tak się właśnie na­
zywał ów urzędnik bankowy, któremu 
ojciec pani wypłacił  wtedy zaległą pen­
sję.

Chwycił się oburącz za głowę.
—  Na własne oczy widziałem, jak 

mu kładł pieniądze do szuflady, pamię­
tam doskonale,  jak  gdyby to było wczo­
raj... Wielki Boże! Teraz dopiero mi 
się w głowie rozjaśnia!...  Poprzednio  
okradziono bank na znaczną sumę i dla 
wykrycia złodzieja poznaczono kilhanaś 
cie suwerenów...

Urwał,  aby tchu złapać, dusił  się, 
krew mu uderzała do głowy.

— Lady Annerley  — rzekł uroczyś­
cie — złodziejem był Jonasz Stevens.. .  
mój dobroczyńca — dodał z sykiem iro 
nji, a raczej piekącego bólu, jakim się 
krwawi każde serce szlachetne,  gdy pod 
maską uczciwości dos trzeże podłość. — 
Teraz  wszystko rozumiem — mówił 
P o t t e r  głosem urywanym —  chodziło 
mu o złożenie winy na cudze barki... 
Wiec powiadasz pani, że osądzono Ral ­
fa Errol?.. .  że Sammy P o t t s  został  uz­
nany za jego wspólnika? Niegodziwiec! 
Nędznik...  Jak  on to zręcznie obmyślił! 
Ale ze mną sprawa! Niebo i ziemię po­
ruszę,  a prawdę wykryję. . .

— Jakież przedstawisz pan dowo­
dy? Jedyny,  który posiadałeś,  zos tał  
spalony.

P o t t e r  przyskoczył  do niej jak  t y ­
grys.

— Córko łotra! — syknął.
— Sam mi go dałeś —  mówiła,  nie 

t racąc przytomności  ani odwagi.— Czyż 
mogłam pozostawić w ręku pańskiem 
dokument,  rzucający cień na pamięć me 
go ojca?

— Nie drażnij  mnie! — zawołał, do 
bywając z kieszeni rewolwer.

— Życie moje je s t  w ręku pańskiem  
—  rzekła w yniośle  —  m ożesz mnie za­
bić i większą  je szcze  plamą okryć na­
zwisko, które Dosi twoja córka.

Te słowa uspokoiły go odrazu. Wieł  
ki, butny P o t t e r  z Texasu w mgnieniu  
oka stał  się pokornym Sammy Pot tem,  
innym zgoła człowiekiem.

— Usłuchaj  pan mojej  rady —  mó­
wiła, s tara jąc  się na swą korzyść s p ra ­
wę obrócić — umknij,  zanim policja cię 
schwyci... Choćbyś pan nawet wyszedł 
obronną ręką  z tego procesu,  zakosztu­
jesz  nawet  więzienia,  a Ida...

—  Ida — jęknął  boleśnie — Ida,  
moja mała, moje ukochane dziecię.

Łzy mu się z oczu puściły.
—  O] lady Anner ley — mówił z roz 

paczą —  postaw się na mojem miejscu,  
wyobraź sobie, jakby ci było okropnie,  
gdyby cię oskarżono niesłusznie,  okry- 
toby hańbą w oczach istoty ukochanej ,

— Jabym takiej  sytuacji  nie p rz y ję ­
ła i dlatego właśnie panu radzę:  ucie­
kaj. Sprawiedliwość angielska  nie prze 
bacza. Po latach t rzydzies tu  Ralf E rr o l  
próbował  powrócić do Anglji ,  a w go­
dzinę niespełna  po wyłądowaniu musia ł  
znowu na wygnanie powracać.. .  Otóż 
naj lepiej  pan zrobisz,  udając się wprost  
do Paryża,  s tamtąd podążaj do Marsyl- 
ji, skąd okrę ty  na wszystkie s t rony 
świata odpływają. Wysuń się pan temi 
oto drzwiami,  prowadzą one na boczn& 
schody. Czy masz pan dość pieniędzy 
przy sobie?

Pociągnęła za sobą P o t t e ra  do są­
siedniego pokoju, otwierała już szufladę 
biurka.

— Dziękuję pani, — rzekł,  o t r zą sa­
jąc  się z p ierwszego wrażenia  — dość 
już  pożyczek między pani rodziną,  a 
moją.

Powiedziawszy to, bohater  pre ryj  
wyszedł  bocznemi drzwiami.

(d. c. n.)
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